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go kategorycznie od/zuca proś­
bę wysłuchania delegatów.

Ogólna liczba „głodomorów -, 
przybyłych du Londynu, poaawa 
na jest na 1400 osob.

LONDYN. (PA T.) Wiaold ju­
trzejszych i wtorkowych demon- 
«tracy’| bezrobotnych „głodomo- 
rów-‘ uległy pogorszeniu i możll 
wera jest, że dzień jutrzejszy nie 
bęazie pozoawiony ostrycu starć 
i  policją.

Główną p.zyczyną jest zaa.^- 
sztowanie w czoraj wieczorem  
przez policję londyńską na żąda 
nie policji walijskiej dwóch wy, 
bitnych działaczy komunistycz­
nych, a mianowicie przywódcy 
Komunistów angielskich lhom asa  
Manna, liczącego 77 lat i gene­
ralnego sekretarza angielskiej 
partp komun stycznej Poihtta. 
Obydwaj mieli brać czynny u  
dział w jutrzejszych demonstra­
cjach i przemawiać. Aresztowa 
nie obu znanych przywódców ko 
munistycznych w przeddzień de­
monstracji w Hyde Parku wywo 
lało wielkie wrażenie oraz cba- 
wy, te  spowoduje to ostre ataki 
Komunistów na rząd i policję.

Rozgorycznie wywołuje tów- 
niez odmowa Mac Donalda przy 
jęcia we wtorek w parlamencie 
delegacji bezrobotnych. Decyzja 
ta wyrażona została w  piśmie, 
przesłanem przez Mac Donalda 
do komitetu wykonawczego 
„marszu głodomrów-1 i ogłoszo-

NOWY MINISTER W . R  !

na w prasie. W  piśmie tem Mac 
Donald podkreśla komunistycz­
ny charakter całej imprezy ł 
stw ierdza, że nie jest w stanie 
pomóc bezrobotnym, wobec cze-

C o m ó w i o  n im  m in . B e c k
Wcgora] o godz. 1-szai %. południa, 

w mieszkania prywatnym ministra 
Becka odsyła sl« wymiana doeumtw- 
tów ratyfikacyjnych polsko-niemiec­
kiej deklaracji o nieagresje. Ze stro­
ny Polski wymiany dokonał min. 
Beck, ze strony Rzeszy Niemieckiej 
poseł niemiecki w Warszawie, raiu. 
von Moltke.

W ten sposób i  dniem wczoraj-

..Cielistiu" i  oiikiiiiitlisiiiii!
Pole lodowe, aa którem znalduje się ich obóz, pęka

Komis.a państwowa zorganizo 
wana dia ratow ania rozbitków z 
„Czeluskina" donosi, że dwa sa­
moloty dotychczas napróżno usi­
łowały dotrzeć do obozu rozbit­
ków. Samoloty nie mogły przedo 
stać się przez zamiecie i burze 
śnieżne.

Ekspedycja ratunkowa, która 
wyruszyła na saniach, zaprzężo­
nych w psy, utknęła w drodze, 
gdyż stan lodu uniemożliwia po­
suwania się.

Z obozu rozbitków zapomocą 
radjo donoszą, la  pole lodowe,

na którem znajduje się obóz, pę­
ka i odłamują się od niego wiel­
kie bryły lodu.

Dziś samoloty ponowią próbę 
dotarcia do obozu rozbitków i za 
brania przedewszystkiem cho­

rych.

BERLIN (PAT.) Według do­
niesienia niemieckiego biura in­
formacyjnego, z początkiem mar 
ca rozpoczną się przed sądalM 
przysięgłych w Austrji rozprawy 
przeciwko b. uczestnikom rtwol
*yi

mliiiikiili« titiieniiiii
W  krajowych wkładach kar­

nych siedzi 14u0 uwięzionych te 
wolucjonisiów. Wśród nich znaj 
łu ją  się przywódcy Schutzbuudu 
mjr. Eifler i kpł. Loew, którzy kie 
rowałi akcją wojskową Schutz 
Dundu.

W brew  zaprzeczeniom ze stro 
ny półurzędowej — informuje 
biuro niemieckie —  słycnać, że w 
Wiener Neustadt w jednym te 
staiych browarów utwoizony u> 
stał obóz koncentracyjny dla u- 
więzionych marksistów.

szym wszedł w  żyd#  I u z y l  i l  s u m  
obowiązujący polsko-niemiecki pakt e 
nieagresje.

Natychmiast po do onanfu wymU- 
ny dokumentów ratyfikacylnych poi- 
sko-ntemfecklel deklaracji o nieagre­
sji minister deck odbył kllkuminnto- 
wa rozmowę z przedstawicielem aj en 
cg „L kra“.

— Ze szc«erem zadowoleniem — 
mówił min. Beck — wldze ten ostatni 
ofrmalny akt potrzebny dla w ejicla 
w życie nasze! o układu z Niemcami.

Już tr molem przemówieniu w ko­
misji Spraw Zagranicznych Senatu 
miałem sposobność podkreślić, te  lor 
ma i sposób przeprowadzenia roko­
wań, forma samego układu I sposób 
załatwienia strony formalnej podkreś 
lala Jasność tej ważne] decyzil poli­
tyczne], a powzięte] przez oba rządy, 
i pounosza wartość samego układu.

Jestem  przekonany, że tak, lak to 
Już w tekście deklaracji zostało wy­
rażone, rozpoczynamy nowa, lepsza 
epoke w stosunku z Niemcami.

Ze szczególnera zadowoleniem wi­
dzę v r  tym akcie dyplomatycznym 
przykład twórcze] pracy, przeclwsta 
wlającef się fali pesymizmu, która 
tak łatwo w ostatnich czasach rnzsze 
rza się w stosunkach międzynarodo­
wych.

Nie dziwię się, że prace nasze ostat 
niego okresu wywołują t y v i  zainu- 
resowanle w poważne] opinii polity­
czne! zagranica.

Krwawe wesele w Jesionce
We wsi jezionka Parczewa (Lu 

belszczyzna) odbywała się zaba­
wa weselna, której zakuńczenie 
było tragiczne.

Gdy goście dobrze byli już pod 
pici—  nagle, jak io zresztą bywa

na takich weselach, wynikła 
sprzeczka, którn wkrótce przero­
dziła się w  śmiertelną bojkę.

W  czasie zaciętej walki padł 
trupem na miejscu niejaki Michał 
Lasku, gaś bracia Aleksaadei i

Władysław Mazurkiewicz dozna 
li tak ciężkich obrażeń, iż w sta­
nie beznadziejnym odwieziono 
ich do szpitala.

Wkrótce przybyła policja, are­
sztując większą część gości

Cybulski przed sądem doraźnym

Prezydent Rzeczypospolite] 
P> r-jnjer» Janusza Jędrze­

ju  wic za u  Jago pr»śb« za *u»nowlska 
ministra W. R O. P. I mianował ml 
M irem  W. R. i O. P. dotychczasowe 
go wiceministra Sksrbu p. Yracłcwa 

Jędrzejewkza.
G in* podobizna nowego ministra 

Wyżami Religijnych i Osw leronli Pu 
tunegOL

P r z y z n a n i e  p a ń s t w o w e ] 
n a g r o d y  m u z y c z n e j 

M a s z y ń s k  e m u
Na odbytem w dniu weton ijszytn 

v  Ministerstwie W. R. i O. P. posie 
a/wiiu jury państwowej nagrody lite 

ei t>rz>zna'1'i  nag-odę a  rok 
K^nemu muzykowi polskiemu 

Piotrowi Maszy Askiemn z* olo - 
»“i ł l t  działalności artystycznej. Jak 
wiadomo nagroda muzyczna wynosi 
»  *• K  1-OUO ML

Jutro, to jest w poniedziałek, 
rozpocznie się w tutejszym Są­
dzie Okręgowym sensacyjna roz 
praw? przeciwko inwalidzie Hie 
ronimowi Cybulskiemu, oskarżo­
nemu o zamordowanie ty bęstjąi 
ski sposób prostytutki Emilji 
azeffówny.

Cybulski htauie przed Sądem

skim zostali aresztowani: Koło­
dziejski, który wynosił poćwiar­
towane zwłoki Srefłówny oraz 
niejaki Obacz, woźny uniwersy­
tecki, dostawca trucizny. Wymię 
niani występować będą jako 
świadkowie, gdyż przeciwko tum

tocajr się jeaacza śledztwo. Żo­
na Cybulskiego nie będzie zeznr. 
WdłJL

Dowiadujemy się, że rozpra­
wie przewodniczyć będzie dr. 
Medyński, oskarża prokurator 
Mostowski

Strajk szoferów p arysk i!)  
trw a

PARYŻ. (PAT.) Strajkujący 
szoferzy nie przyjęli kompromis.) 
wej propozycji m inistra Pracy i 
postanowili domagać się całko­
witego uwzględnienia swych po 
stulatów.

W ybrano delegację, która ma 
przedłożyć min. M aiąuetow i żą­
dania strajkujących.

Polacy na czwartem miejsca 
w mistrzostwach Świata

Dokonano oblkztó w  ca v  udach 
łyżwiarskich w  |eśdzi« figurowa! na 
jodzie o mistrzostwa świata, w leż- 
dzla i _ iml przyczem para polsk*  
Uiloit 7 0 * — Kowalski, uzyskała a lal 
M sukces aalmulau w bardzo sUnoi 
konkurencil czwarw mielące.

Pierwsza m elsce zalęU Węgrzy 
— Potter —  Szollas. drugie —Austria 
cyt Papez —  Zwack. trzodo — Mana 
cyt — łłerbar —  Balar.

biurem sędziego śledczego w Krakowie
Niejaka A gnieszka ja rzy n o w a ,za chemiczna wnętrzności z ,n o t  

uowanej nie wykazała copraw* 
da, że Szeffówna nie została o- 
truta cjaukah, ale na ciile iej nie 
znaleziono ran śmiertelnych, aaJ| 
danych za życia, Prawdopodob­
nie więc została najpiuw otru- 
ia, następnie ztyioki morderca po 
ćwiartował.

Zainteresowanie procesem jest 
olbrzymie i lwowianie dumnie 
wybierali się do sądu, by byi 
świadkami procesu. Spotka tch 
niemiłe ro •^ yow an ie , gdyż w 
pierwszym rzędzie czę&ć rozpra 
wy toczyć Się będzto wry 
drzwiach zamkniętych, a powto- 
re, gdyby ftawet rozprawa b/łal-zynow a przed  
jawna, mała salka, gdzie trcżyć “
się ma proces, 
tłumów.

Jak wiadomo wraz i  Cybul

V. śniaczka z M ogilan pod K ra- 
coweid in terw en iow ała  w dniu  
> października 1933 u sędziego  
ledczego w K rakow ie w sp ra ­
nie w ypuszczenia na w olność 
ej m ęża, k tó ry  obecn ie  znaj- 
lu je się  w areszcie śledczym 
»rzy m iejscowym sądzie grodz 
cim.

G dy sędzia na podstaw ie akt 
iprawy odm ówił, to  wówczas 
|a rzy n o w a wyszła z biura rę  
iziego, poczem  pod drzwiami 
pozostaw iła swe d z ieck o  i usi- 
owała zDiec.

Z osta ła  jednak sch w y tan a  i w 
niu w czorajszym  s tan ę ła  Ja- 

sądem  kainym  
w K rakow ie. S ędzia d r Janicki 

hie m iłŚciłaby łkaza l ją za ten  w ystępek  na 
m ies. w ięzienia, zawieszając 

[wykonanie kary  tu  2 la ta .

Sztuka dóbrego kupowania i oszczędzania pieniędzy
N asze Szan. Panie mogfyhy odbyć praktykę dla dobrych gospodyń w 'c i s -  

sie „T ygodn ia  dobrej gospodyni** w krakowskim Do.m Towarowym 
„ G L O B U S * * ,  Rynek Gł. 31.

j a k  ram  komunikują, urządza „G L O B U S * *  w czasie  cd  15—25 lu tego 
nieąwykle tani tydzień dla Szan Pań domu. Faklem niezaprzeczonym jest iż 
rzeczywiście opłaca sią wyzyskać nader korzystną  sposobność dla siebie. T o ­
wary wystawione w siedmiu oknach wystawowych wyrjźnie  wskazują n«jfe- 
nomeualnic niskie ceny i niazwykla wysoką jakość. A zatem wszyscy
do „ G L O B U S U * * .

d i

K r w a w a  z a b a w a  k. K r a k o w a
W  dniu 9 w rześnia uk. roku 

podczas zabaw y w karczm ie w 
M orawicy pod K rakow em  doszło
do aw antury  m iędzy tam tejszy­
mi w yrobnikam i. N astęp n ie  bó j­
ka przeniosła się przed karcz­
mę i w ówczas niejaki S tan isław  
M archewka p o s trze lił z rewol- więzienia, 
weru sw ego ko legę J a n a  W yż-|B oryczko. 
gę, w czem pom ocny mu byJ| 
niejaki H enryk  Z abłocki.

O n e g  aj na sesji wyjazdowej 
w B ochni s tan ę li przed  krakow ­
skim Sądem  karnym  o s k a rż e n i: 
M archew ka i Zabłoęk>. Po ro z­
patrzeniu spraw y, zapad ł wyrok 
skazujący M archew kę na jeden 
rok , a Z abłockiego  na 6 mies.

O sk arża ł prok. dr
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Niepoprawny pijak-ierorysta
Proces o ldlkoletnie teroryzo- 

wanie fabrykanta warszawsKie- 
go  i wym uszanie od niego pienię 
dzy na wódkę, zgromadził na sa­
li sądowej sporo znajomych os­
karżonego Tadeusza Żółtowskie 
go, przystojnego zuchwalca i a- 
wanturnika z dzielnicy wolskiej.

Żółtowski pracował w fabryce 
Salomona Radwanowicza i został 
usunięty za pijaństwo. Po wyda­
leniu stał się częstym gościem w 
kantorze fabrycznym, gdzie pod 
groźbą zabójstwa, wymuszał od 
Radwanowicza po kilka złotych.

Fabrykant drżąc o swą skórę

płacił pieniądze. Raz jednak o- 
parł się i wystosował przeciwko 
Żółtowskiemu skargę do sądu, 
co skończyło się dla młodego na- 
tarczyw ca wyrokiem skazują­
cym.

Po odsiedzeniu kary Żółtow­
ski nadal nachodził fabrykanta, 
który przeważnie ustępował mu. 
Ale raz widząc przechodzącego 
ulicą przodownika policji, wez­
wał go do spisania protokółu. Po 
licjant odebrał Żółtowskiemu 
młotek i poprowadził go do ko- 
misarjatu. Po drodze Żółtowski 
wywołał gorszącą awanturę, rzu-

w lei Warszawie!

cił się na przodownika, pobił go 
i skopał. Na pomoc zaatakowane 
mu nadbiegł wachmistrz żandar- 
merji, ale i ten nie mógł dać so­
bie rady z Żółtowskim. Dopiero 
dwaj inni żandarmi zdołali po­
skromić terorystę.

Na wczorajszej rozprawie fa­
brykant Radwanowicz zażądał 
zwrotu wymuszonych pieniędzy, 
a prokurator chcąc zapewnić swo 
bodę zeznań świadka, postawił 
wniosek o usunięcie na ten czas 
Żółtowskiego z sali rozpraw. Po 
dobno sam widok terorysty dzia­
ła na Radwanowicza w piorunu­
jący sposób i odbiera mu głos.

Żółtowski w więzieniu odgra­

żał się, że zastrzeli Radwanowi­
cza, choćby miał odsiedzieć za to 
kilkanaście lat w więzieniu.

Sąd sicazał terorystę na 3 lata 
więzienia. Po ogłoszeniu wyro­
ku na sali rozegrał się gw ałtow­
ny incydent. O dprow adzany pod 
eskortą do więzienia, Żółtowski, 
rzucił się nagle na Radwanowi­
cza i uderzył go pięścią w skroń.

Żółtowskiego skrępowano. O 
zajściu sporządzono protokół, 
który przyniesie napastnikowi no 
wy wyrok. Nadto prokurator Lei- 
serman ma zażądać osadzenia go 
w zakładzie dla niepoprawnych 
przestępców.

CYFRY MÓWIĄ SAME ZA SIEBIE

100 najciekawszych wydarzeń
tr.picznych i komicznych z ostatnich lat w Warszawie

SUM IEN IE
Dziewczynie byio zimno. Kręci 

la się kolo przystanku tramwajo­
wego, tupała nogami, tarła czer­
wony nosek i patrzała coraz na 
wieżę ratusza: zegar wskazywał 
już pół do jedenastej. On miał 
przyjść przed dziesiątą, a biedacz 
ka czekała od dziesiątej czterdzie 
ści. Zimno było.

Dziewczyna kręciła się, przytu 
pując dla rozgrzewki. Myślała o 
tem4 że była u akuszerki i czego 
się dowiedziała... Myślała o tern, 
jak powie i co na to usłyszy^w od 
powiedzi... Myślała o tem, że on 
s:ę spóźnia, że może nie przyj­
dzie...

Już godzina, jak czeka. Cała, aż 
zdrętwiała.. Ach, idzie, idzie na­
reszcie! Zapomniała o ziąbie, o ca 
lej godzinie wystawania i pobie­
gła rozradowana do niego.

Był to młody, jak ona, chłopak, 
wysoki, przystojny... Stanowili 
razem śliczną parę.

—  Dobry wieczór, Michałku! 
Jak dobrze, żeś przyszedł, już my 
ślałam, że nic z tego nie będzie.

—  Ano przyszedłem, to co z te 
go?... Czegoś chciała? Mów pręcł 
ko.

—  Daję słowo... Żebyś choć 
trochę przychylniej mówił... Na­
w et nie wiesz, jak mi ciężko teraz 
na sercu.

—  Słuchaj Milka, ciężko jest 
wszystkim, nietylko tobie, więc 
nie masz się co pieścić. A ja, do­
prawdy, nie mam wiele czasu

Spuściła główkę. W  tym wie­
ku, kiedy z dnia na dzień czeka 
się czegoś nowego, lepszego, pię 
kniejszego, trudno się pogodzić z 
czemś wręcz przeciwnem. Mila 
miała jeszcze w pamięci zaloty Mi 
chała, jego delikatność, czułość, 
nadskakiwanie... Od kiedy mu u- 
stąpiła, 7m:enił się niewiarygod­
nie szybko: twardniał, obojętniał, 
staw ał się szorstki, niechętny... 
Po świeżej, dziewczęcej tw arzy­
czce spłynęła łezka. Szybko otar 
ła ją  i spróbow ała się uśmiechnąć 
(on nie lubi płaczu).

Dostrzegł tę łzę i tę dzielną pró 
bę opanow ania się. O ile go to 
wzruszyło, nie dał tego poznać 
po sobie: przeświadczony o rł? 

•skonałem doświadczeniu życio- 
wem swoich dwudziestu lat, my­
ślał, że nie trzeba się przed „ba- 
bam i“ rozczulać, bo to je zbytnio 
„rozzuchwala".

Mimo wszystko jednak zmiękł 
f łagodniej zapytał. Wstydząc s i c  

samej siebie i jego, krótkiemi, ury 
wanenii zdaniami powiedziała 
mu, że chyba zostanie matką je­
go dziecka. Wstydziła się to mó­
wić, a jednocześnie bała się jego 
zniecierpliwienia. Akurat Micha! 
sobie przypomniał swych kole­
gów z biura, szczególnie jednego, 
który się chwalił swemi przygo- 
Idami mratneop.

—■ ...Grunt — mawiał, — żeby 
się nie dać złapać. Jak facetka ci 
zacznie gadąc, żes jej dziecko 
zrobił, pobekiwać... Adjuj Fru2 tu..

On też pokaże, że jest „cwania 
ktem“, on też będzie mógł powie­
dzieć, że zrobił z nią, co chciał 
i potem puścił kantem“. Ale trud­
no mu się było przyzwyczaić do 
takiego cynizmu. Okrutne słowa 
nie chciały wyjść z gardła. Powie 
dział, że musi mieć czas do na­
mysłu i umówił się na pojutrze.

Poszedł do domu. W  gruncie 
rzeczy był zawstydzony, czuł się 
winny, był wściekły na cały świat. 
Radłby komuś głowę rozbić, że­
by się jakoś wyładować.

Za nim po pustej ulicy dudni­
ły czyjeś kroki. Michał zatrzymał 
się nagle i spojrzał wtył. Prze­
chodzień zwolnił kroku, niezde­
cydowany, w ahał się, wreszcie 
wolno minął Michała. Ten zaklął:

—  Do djabła! Znów ten sam! 
Czego on za mną wciąż łazi? I 
dzisiaj to samo... Nie, to musi się 
skończyć!

Paru susami dogonił przechod 
nia:

— Ej, panie starszy, coś za 
często pana spotykam na swojej 
drodze. Od m iesiąca ctiodzi pan 
za mną! Kto pan taki? Jak pan z 
policji, to niech pan mówi..

Nieznajomy, starszy, dobrze u- 
brany pan, nie wyglądał na tajne 
go agenta. Chwilkę stał zasko­
czony, wnet jednak powziął decy 
zję. Zbliżył się do Michała i coś 
mu szepnął cichutko...

—  Michał wrócił do domu roz 
gorączkowany. Z miejsca pod­
biegł do matki, ledwo się przywi 
tał i szybko zagadnął:

—  Mamusiu, czemuś mi nie 
mówiła prawdy. Ja dotąd myśla­
łem, że naprawdę jesteś wdową, 
jak mi to mówiłaś. Powiedz mi 
praw dę.,.

—  Mój synku, dlaczego py­
tasz?... Trudno, widać nie da się 
ukryć. Ktoś ci powiedział? To 
prawda, że nie jestem  wdową, 
bo... bo twój ojciec żyje... Zresz­
tą, njgdy mnie nie poślubił. Jak 
to się mówi „puścił mnie kan- 
tem ‘‘... Jak ci to miałam powie­
dzieć? W olałam ukryć.

—  Mamusiu, ja  go dziś spotka 
łem, mego ojca. 1 dobrze się sta­
ło, bo właśnie byłem na drodze 
do tego samego występku, ja l­
go on się kiedyś dopuścił wzglę­
dem ciebie...

—  Mówisz o Mili? Biedna 
dziewczyna...

—• Nie mów tak mamusiu. Już 
wiem, co mam zrubić, sumienie 
mi powiedziało. Nie jesteśmy bo 
gaci to prawda, ale wystarczy na 
troje, a nawet na czworo. Żenię 
się z Milką!...

Jutro 81-sze opowiadanie p. t. 
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PF. W N O S C  -  Z A U F A N I E

Tego dnia tragicznego...
przystawiła, na parapet wlazła i 
skik z czwartego piętra.

A gdy pod nieobecność gospo­
darza, gospodyni zamyśliła się 
czasem na chwilę, p. Michalina 
spoglądała na nią podejrzliwie.

—  W  tem dniu tragicznem —  
wzdychała —  nieboszczka taka 
sam a była smutna, jak pani.

—  Niech Michalina przestanie 
gadać I —  denerw ow ała się pani 
Celnik.

—  Ja tylko tak sobie, proszę 
pani, —  tłumaczyła się p. Sitko, 
—  żeby panią troszkę rozerwać. 
Bo smutek do niczego dobrego 
nie doprowadzi. Już ja  się na tem 
znam. Krzesełko do okna i skik 
z czwartego piętra.

Państw o C. znosili to w szyst­
ko cierpliwie. Ale gdy pewnego 
dnia krawcowa przyniosła pani 
C. nową suknię, a Michalina, jak 
zwykle zaczęła:

—  Tego dnia żałobnego też jej 
suknię przynieśli...

Gospodyni straciła cierpli­
wość.

—  Jeżeli —  krzyknęła —  Mi­
chalina jeszcze raz wspomni nie­
boszczkę, to natychm iast straci 
miejsce.

—  Co? —  oburzyła się Micha­
lina. —  Nieboszczyków wspomi 
nać nie wolno? Grzech tak mó­
wić, proszę pani. Nieboszczka te 
go dnia też niesłusznie na mnie 
krzyczała, a potem krzesełko do 
okna i skik...

P. Michalina nie dokończyła. 
Cukiernica rzucona ręką gospo­
dyni rozbiła jej nos.

Tego samego dnia p. Sitko o- 
deszła, ale nie chcąc darować 
swej krzywdy, wniosła na gospo 
dynię skargę do sądu.

—  W ysoki Sądzie! —  opowia­
dała na rozprawie pani C. s trac i­
łam panow anie nad sobą. Ta ko 
Dieta mr.ie pchała do sam obój­
stwa.

Wyrok: 20 zL grzywny.

(S . F .) Nowa służąca państwa 
Celnik, Michalina Sitko, wciąż 
była pod wrażeniem tragcdji, któ 
ra się rozegrała na jej poprzed- 
niem miejscu. Poprzednia jej chle 
bodawczyni popełniła samobój­
stwo.

P. Michalina choć od tego cza 
su minęło parę tygodni, przy ka­
żdej okazji rozpam iętywała tra­
giczny wypadek, psując krew i 
neiwy swym nowym chlebodaw­
com.

Podając naprzykłacl do stołu 
pomidorową zupę, wzdychała 
ciężko.

—  Nieboszczka przed samą 
śmiercią też pomidorową zupę ja 
dla. Taksam o z ryżem. A po go­
dzinie żyć jei się odechciało i 
skik z czwartego piętra.

Naturalnie po takim wstępie 
gospodarze tracili apetyt do zu­
py pomidorowej i odsuwali tale­
rze.

Czasem znów. gdy panna Sit­
ko zastała gospodarzy cdłują- 
cych się czule, z politowaniem 
kiwała głową.

—  Tam te też się tak całowali 
Trajlow ał ją, zupełnie, jak nasz 
pan. I co jej, biedaczce, z tego 
przyszło? Krzesełko do okna se

SamoDOistwo 
w  celi więzienne!

Organizator szajki fałszerzy 
monet, niejaki Paweł Koszut zo­
stał aresztowany w Zdołbunowie 
i osadzony w więzieniu w Ostro­
gu. Od chwili aresztowania Ko­
szut uległ straszliwej depresji, 
zdradzając skłonności do samo­
bójstwa. Dopiął On swego celu. 
Zdobywszy w niewyjaśnione do­
tąd sposób pięć igieł — połknął 
je. Zaalarmowani jękami dozor­
cy przenieśli Koszuta do ambula 
torjum, gdzie, iiiuno pomocy le­
karskiej, zmarł w okropnych mę­
czarni ach«

Nie miałem żadnych wątpliwo 
ści, że piękna pani, siedząca o ■ 
l}ok mnie w teatrze, jest cudzo- 
źiemką. Sąsiad z drugiej strony, 
starał się z nią nawiązać rozmo­
w ę, gadał coś do niej po polsku, 
ale ona uśmiechała się chłodno i 
nie oapowiadiła.

—  Idjota! —  myślałem z po­
gardą o natrętnym jegomościu z 
drugiej strony. —  Widać, ż t Ko­
bieta po polsku ani słowa nie ro­
zumie. A on do niej gada i gada.

I gdy piękna nieznajoma po 
przedstawieniu wyszła z sali, pod 
szedłem do niej i spytałem po 
francusku:

—  Czy pani mówi po francus­
ku?

Uśmltchnęła się do mnie przy­
jaźnie i zaprzeczyła głową. Nie ro 
zumie. Zadałem jej to samo pyta­
nie po niemiecku, po rosyjsku, po 
angielsku. Nie rozumiała... Zapro 
siłem więr ją na migi na kolację... 
Ku mej wielkiej radości zgodziła 
się.

—  Ma do mnie zaufanie —  do­
myśliłem się, —  bo mnie bierze 
za takiego, jak ona, zbłąkanego 
cudzoziemca, turystę.

W  restauracji, zeby sfę nie 
zdradzić, że jestem rodowitym 
warszawiakiem, mówiłem do kel­
nera tylko po francusicu A gdy 
mnie nie rozumiał, tłumaczyłem 
mu na migi... Również na migi u- 
mówiłem się z piękną turystką na 
następny dzień.

Dręczyła mnie ciekawość, ja­
kiej też ona jest narodowości, kn  
piłem sobie słownik węgierski, 
czeski, litewski, rumuński, grecki 
i bułgarski. W każdym z tych ję­
zyków zadałem jej pytanie. Nic 
nie rozumiała.

—  To jakaś Hinduska, albo a- 
blsyńska księżniczka —  doszed­
łem do wniosku, a ponieważ ani 
hinduskiego, ani abisyńskiego 
słownika nie mogłem dostać, zre­
zygnowałem więc z dalszych do­
ciekań. Ostatecznie i na migi moż 
na dojść do porozumienia.

Zmęczeni zwiedzaniem miasta, 
weszliśmy do restauracji na o- 
biad. Z trudem wytłumaczy.em 
kelnerowi po francusku i po nie­
miecku, że chcę dw a kotlety wie­
przowe, kiedy mojej towarzyszce 
skłonił się jakiś młodzian.

—  Serwus, Jadźka! Co sły­
chać?

—  Dziękuję —  odpowiedziała 
spokojnie po polsku. —  Gościa 
obrabiam . Drugi dzień już z fra­
jerem chodzę.

— Przecież on słyszy —  zanie* 
pokoił się młodzian.

—  Nie bój się. Ani w ząD po 
polsku nie rozumie. W e wszyst­
kich językach do mnie gada, a 
po polsku ani słov>a. Cholera go 
wie, co za jeden.

Zrobiło mi się gorąco. Skiną­
łem na kelnera i tvm razem już 
powiedziałem jh> polsku:

—  Kelner! Dla mnie rachunek, 
i do tej pani policjanta.

Księżniczka .iliisraji;.'! zerw..'a 
się jak oparzona z krzesła i v. y- 

Skoczyła na ulicę.

Napoleon Sądeb
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ZDRADZONYM AZ
Osnute na prawdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

STRESZCZENIE
Dyrektor banku Józef Radecki dostał list anonimowy, te  je 

fo  piękna żona Irena go zdradza. W liście podany był dokładny 
adres mieszkania, gdzie to się odbywa. Nie chciaio mu się to w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed­
nak poszedł pod wskazany adres. Było to parterowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
tnu, że spotyka się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga­
dzał się z powierzchownością Ireny. Radecki poszedł do ogród­
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan.

Wkrótce weszła do tego pokoju Irer.a, a z nią jej kocha­
nek Ryszaru hrabia Berycz - Lurski. Wśród pocałunków i pie­
szczot Irena zwieizała się Ryszardowi, że Radecki coś podej­
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, że młodsza có­
reczka Ireny — Rysia jest córką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, żeby porzuciła męża, bo mu tęskno za 
nią i za Rysią. Groził skandalem. Irena broniła się przeciw te­
mu, twierdząc, że bardzo, bardzo go kocha, ale...

Radecki nieludzkim wysiłkiem panował nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale miał już pewien plan zem- 
»ty. chciał więc wszystko wysłuchać do końca.

Gdy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów­
nież i powziął pewien plan. Nie chciał się z nim wszakże zdra­
dzić. Rozmawiał z żoną, jakby nigdy nic.

Powiedział tylko żonie, że chce spełnić jej życzenie — ku­
pie jej willę podmiejską, ale w tym celu musi sprzedać rodzin­
ne dobra Dzików. Oświadczył, że w tym celu musi pojechać 
do Dzikowa i chciał żonę zabrać ze sobą. Odmówiła.

Pojechał sam. Sprzedał Dzików. Potem wrócił do W ar­
szawy i pod Wawrem odszukał wieśniaka Rudiuka z żoną. Za­
powiedział, że da im dziecko na wychowanie. Kazał być naza­
jutrz na dworcu.

Sam zaś poszedł do domu. Przybył nieoczekiwanie. Za- 
stai Irenę przy pisaniu jakiegoś listu. Chciała uicryć przed m ę­
żem ten list.

Wyrwał jej ten lisi: i dowiedział się z niego raz jeszcze ca­
łej prawdy. Ukarał ją straszliwie. Wyjechał do Ameryki, za­
bierając starszą córeczkę Krysię, a młodszą — Rysię — oddał 
na wychowanie wieśniakom z pod Wawra, nie mówiąc im, kto 
to  jest i podając ją jako Stenię.

I rzeb a  nieszczęścia, żi Rudiuka zabito. Wdowa po nim 
wywędrowała w niewiadomym kierunku. Radeckiemu doniósł 
•  tern w liście jego przyjaciel, doktór Feliks kewskl.

Radecki był tym ciosem okropnie wstrząśnięty. Poprosił 
Rewskiego, aby na jego rachunek wszczął poszukiwania w ja­
kiem biurze wywiadowczem Uczynił to, udając siv do biura 
„r'rei, Huidzik i sp.“. Niestety poszukiwania byty bezskuteczne.

Bodaj jeszcze większe nieszczęście przeżyła Irent. Okaza­
ło się bowiem, że Ryszard, pomimo, iż kochał ją szczerze, był 
jednak zmuszony zerwać z nią. Bez jego wiedzy wyswatano 
go z Elżbietą księżniczką Lusińską, już oddawna w nim za­
kochaną.

Ryszard w pierwszej chwili sprzeciwi! się. Elżunia ze 
zmartwienia rozchorowała się śmiertelnie. Czego nie dokonały 
prośby matki Ryszarda, dokonała ińosć nad umierającą. Ryszard 
dał jej słowo... Zapewnił Irenę, że ją zabezpieczy. Nie chciała te­
go przyjąć.

Już chciała skoczyć do Włsły, gdy wyratowa* ją przypad­
kowy przechodzień Hieronim hrabia Prawdzie -  Bukowiecki, 
przyjaciel Ryszarda. Postanowił zaopiekować się nią, bo mu 
przypominała zmarłą żonę. Doradził, aby wróciła do ojca. Uczy­
niła te. Napisała mu stamtąd list, w którym prosiła go, by jej 
dopomógł odnaleźć męża ł dzieci. Prawdzie zwrócił się do tegoż 
biura, co Rewski i tas samo daremnie. Potem przyjechał do Ire­
ny i poprosił ią o spotkanie. Po wahaniu Irena zdecyaowała 
się iść.

I poszła. A wynik był taki, że wkrótce się pobrali, bo 
Frawdzic się postarał o uznanie RaJeckiego za zaginionego 

o unieważnienie małżeństwa. Ale po dwóch latach Prawdzie 
zmarł.

Minęło piętnaście lat. Dzików poszedł na licytację. Ire­
na, teraz zamożna hrabina, chciała go odkupić, lecz ubiegi ją.... 
Radecki, który nagie powrócił z Ameryki. Irena rozmówiła się 
z Radeckim. Powiedział jej, że K rn i jej nie odda, a Rysię — 
jeżęli ją znajdzie — niech sobie weźmie.

Tymcraseia Rysia, jako Stenia, wyrosła na Polesiu na do­
rodna dziewczynę. Opiekowała się nią i jej wspólobłąkaną wy­
chowawczynią dziedziczka Kobialska. Umarła wszrkżę ńa wjeść
0 wypadku, jaki się przytrafił jej synowi Zbyszkowi. Przed 
śmiercią poleciła Stenię opiece swej przyjaciółki Kazimiery Ra 
jewskiej, właścicielce magazynu mód w Warszawie. Stęnia udt' 
ła się tam w towarzystwie swego przyjaciela dzieciństwa Grze­
sia Kaledy. Magazyn przeraził ją swym ogromem.

Natomiast Rajewska przyjęła ją bardzo serdecznie, prry* 
garnęła ję v az z Grzesiem i poleciła zarządzającej swym ma­
gazynem Anieli znaleźć jaj pokój, ubrać po stołecznemu i wo- 
góle opiekować się nią.

Aniela nTTT.la przyjaciela Maćka, typa z pod ciemnej 
gw iazdy, który od niej wyłudzał iiitniądze. T eraz ją zapewniał, 
że jej w szystko zwróci, naw et z procentami.

Ach, ty niepoprawny kłamco, bragierze, krę­
taczu f

Mów, mów... nie krępui sie... Z twoich uste­
czek każde słowo mi jest miłe... Rozumiem twój gniew
1 wybaczam ci go. Rzeczywiście, masz teraz dzięki 
mmc o parę ty s ię c y  mniej w P. K. O..,. Ale przyznaj, 
cz j  ja  ich nie byłem w art? Spójrz na mnie. Czy ze

mnie nie śliczny chłopiec? A zresztą, przecież mówię 
ci: nic straconego. Będziesz miała całe pieniądze, pro­
centy i moją dozgonną wdzięczność za pomoc w cięż­
kiej chwili.

N ieodparty musiał być czar Maćka, bo Anieli zro­
biło się smutno na myśl, że miałaby go utracić. I może 
to doprawdy jakiś dobry interes. Uczepiła się tej my­
śli, jak tonący ostatniej deski ratunKu, pytając

—  A cóż to za interes?
Szepnął jej do ucha:
—  Tu chodzi o... małżeństwo,..
—  Kto się ma żenić?
—  No ja właśnie... Kolosalny posag biorę... Ol­

brzymia fortuna, książęca... To brzmi bardzo fantasty­
cznie, a jednak to prawda... Twoje pieniądze przy tym 
majątku to kropla w morzu... Nawet nikt me dostrze­
że, jak dostaniesz je zpowrotem... Tę nędzną sumkę 
oddam ci podwójnie, potrójnie... Słowem, uczynię 
wszystko, co będzie w mej mocy, aby znów uśmiech 
rozjaśni! twe cudne usteczka. I zapomnę wszystkie 
brzydkie słowa, któremi te usteczka na mnie pluły... 
Czy to nie szczyt wspaniałomyślności?

—  Nie wierzę jednemu słówku z tej całej two­
jej gadaniny.

Objął ją za szyję, pocałował czule 1 rzekł:
— Ale tę mlljonerkę biorę tylko dla jej pieniędzy. 

Kochać będę nadal jedynie ciebie. Tam  forsa —  tu ser­
ce... Dobranoc, kotku...

Aniela milczała. Doskonale zdawała sobie spra­
wę, że kłamie w żywe oczy.

I gdy już wyszedł, starła zimny pot z czoła i syk­
nęła, zgrzytając zębami:

—  Łotrze, zbóju, złodzieju, bandyto 1... Któż mnie 
wreszcie uwolni od ciebie?

W ychodząc od Anieli, był cały „rozanielony". 
Nietyiko, oczywiście, Anielą, ile... Stenią...

Ach, jakaż to była doprawdy anielska główna...
A ten głosik, jaki śliczny... Jak złote dzwoneczki...
Gdy wrócił do matki na w olską, tam szorowano 

i sprzątano, a kuchnia omal nie pękała i  zapasów.
Zapytał:
—  Co się tu dziś dzieje? Imieniny jakiego bo ■

gacza?
„Ruda Ziutka" odparła:
—  Franka dziś wy naje bal...
— A  co się srało? . .
 Nic nie wiesz? Złapała jakiegoś boga ego Ame­

rykanina, który zadurzył się w niej, jak warjat,
—  Nie bujaj... . . . . .
—  Przekonasz s»ę... Przyszła tu w  takich jedwa­

biach, futrach i brylantach, że az mi sir- ciemno 
w oczach zrobiło... A jakim samochodem zajechała...
że proszę siadać...

—  W ięc poco tu staw ia?
—  Ano bo chce, żebym tm  hę zarobiła za te k .e- 

dyty co jej zawsze dawałam . Nic dziwnego, zresztą 
jeżeli jej wyciągałeś wszystko, co do grosza...

— Przecież u ciebie wszystko przepijałem, więc 
o co chodzi? Ale okazuje się, że mam szczęśliwą rękę... 
Tylko jednej rzeczy nie rozumiem... Amerykanin poz­
wala jej tak samej wychodzić wieczorami?

  Kupił jej willę w Skolimowie i myśli, ze ona
tam będzie siedziała, słuchając radja... Bo sam w j,e - 
cnał na miesiąc do Paryża i Londynu. Jakieś tam inte­
resy grubsze załatwia... Zresztą, ona mu wmawia, że 
jeszcze nigdy nikogo nie miała... ha, ha, ha!...

—  Ktoby jej uwieizyl? , .
—  Nie wiesz, jakie chłopy są frajery?... Ja już 

ciebie miałam, a jeszcze mówiłam, że mnie nikt nie 
tknął... Owszem, powiadałam, całowałam się już, ale 
żeby co więcej, to, broń Boże...

—  Wiem, wiem, każda tak mówi... A jak ju t  się 
człowiek przekona, że tak powiem, własnoręcznie, że 
to bujda..,

...To mu się mówi, że jest drugi, wielka tzęczL
—■ ... 1 że tamto było przypadkiem, gwałtem... Ja ­

kiś proszek ną sen...
—  W szystkłeśele jednakowe!...
W tem drzwi się otworzyły i weszła Franka.
—  Orkiestra, tusz!... —  zawołał Maciek do har- 

nion isty.
Franka za^ytałą:
—  Np co? Gotowe już żarcie? To lu.. podawać!...
Podczas libacji opowiadała ze szczegółami, jak się

jej teraz świetnie powodzi.
Maciek siedział na uboczu i nie brał udziału 

w ożywionej rozmowie. Dziewczyna, z którą rozma­
wiał przez okno, zajmowała wszystkie jego myśli,..

Flanka miała mu naw et za zle, że nie cieszył się 
wraz z nią. Czyżby był zazdrosny? Przecież dawnie 
sam ją namawiał, aby zadawała się z bogatymi „fraje 
rami"...

Zabrała się do niego ostro Mówiła:
—  Głuptasie, pi zecież będziemy się nadal widy­

wali. Mam już naw et pomysł. Bede ietdziła do mojel

willi w Skolimowie. Tam nikt nic nie ujrzy... Jest tylko 
stary  dozorca, którego jestem  pewna... A forsy bę­
dziesz miał ode mnie, ile tyiko zechcesz...

Maciek zrobił dumną minę i rzekł:
—  Narazie nie potrzebuję, a jeżeliby mnie bardzo 

jrzycisnęło, to może skorzystam, ale tylko w formie 
jożyczki, zastrzegam  to wyraźnie...

Opowiadała dalej o swojej willi Skolimowskiej:
—  W iesz, jest tam śliczny staw... piaw ie jezior­

ko.. dochodzi do samej willi. Mogę z balkonu w prost 
skocz r ć do kąpieli... gdybym umiała pływać...

Dalszego jej szczebiotania Maciek już nie słuchał. 
Zainteresował go kto inny. W szedł właśnie Buczek. 
Maciek zbliżył się do niego. W ypytywał o osobę, któ­
rej poszukuje. Z szeregu szczegółów doszli do wnios­
ku, że Stenia jest właśnie osobą, o którą chodzi. I szyb­
ko zawarli „sitw ę“ ... Jednocześnie, coprawua, odrazu 
przemyśliwali, jak jeden drugiego... „w ykiw a"...

W głębi jednej z lóż teatru W ielkiego słuchała 
„Carmen" para, która prawdopodobnie chciała się 
ukryć przea oczyma widzów. Parę tę tworzyli starzec 
lat 70, ale jeszcze czerstwy i rasowy, oraz niewiasta, 
mająca już z óu lat.

Trudno było się domyśleć nawet, że ci dwoje się 
znają. Był to bowiem stary książę Lusiński, dziadek 
Elźuni i... Kazimiera Rajewska, właścicielka magazy­
nu mód.

Okazuje się, że książę Lusiński był właśnie tym, 
który w swoim czasie zaopiekował się Rajewską i umo­
żliwił jej założenie magazynu.

Nic doczekali się końca przedstawienia. Wyszli 
i pojechali do znanej restauracji, gdzie zajęli oddzielny 
gabinet

Tu książę zwierzał się swej przyjaciółce ze swych 
trosk. Mówił, że jakiś cień nagle omroczył pożycie je­
go wnuczki z mężem. Oboje są chmurni...

Nie wiedziała, co mu na to poradzić. Ze swej stro­
ny opowiedziała, że ma teraz nową pupilkę z jej stron 
rodzinnych, śliczną, jak obrazek..

—  Przybyła tu —  rzekła —  tak, jak ja kiedyś... 
w jednej sukienczynie... Poleciła mi ją nieboszczka 
Kobiałska...

—  Aha... A jak tam jej syn?
— Podobno mu lepiej.
Po kolacji pożegnali się.
Nazajutrz książę udał się do swej wnuc/ki, aby

z nią porozmawiać szczerze. Tak mu poradziła Ra­
jewska.

Zapytał wnuczkę wprosi, o co chodzi...
Po wielu wykrętach przyznała się do wszystkie­

go. I zakończyła zwierzeniem, że marzy o tern, aby 
mężowi odnaleźć jego córeczkę, zwrócić mu ja i rzec:

—  Masz... Op.-ikiwałeś ją, a ja ci ja zwracam. 
Czynie tak, bo cię prawdziwie kocham, a więc emutek 
twój jest moim smutkiem, a twoje szczęście —  mo- 
jem...

Opowiadała, że czyni wszystko możliwe w celu 
odnalezienia dziecka, nie szczędząc żadnych kosztów.

—  Czy Ryś wie o twoich krokach? —  zapytał 
książę.

—  N K . Chcę mu zrobić niespodziankę...
—  jesteś anioł, nie kobieta... Zawsze byłem tego 

zdania , 1 teraz dopomogę ci z całych sił, aby ci się 
udało to, do ''Zego dążysz...

Irena tymczasem była w  wielkiej rozpaczy. W szel­
kie poszukiwania nic dawały wyniku.

Któregoś dnia przyszedł do niej* hrabia Ryszard. 
Również nie udawało mu się nie zdziałać w kierunku 
odnalezienia córki. Nawet nie wyjechał razem z żoną 
na wieś, aby nie zaniedbywać niczego i... nie pozosta­
wiać Ireny samej z jej smutkiem.

Była tem rozczulona dogłębi. Zapytała:
— A więc jeszcze masz dla mnie trochę... ucznda?
—  O, i to bardzo wiele.. To już... do grobu... Łą­

czy nas już choćby... córeczka... Nie spocznę, póki jej 
nie odnajdę... Pomagajmy sobie nawzajem, a Bug nam 
dopomoże...

I pożegnał su ,.
l.edwo wyszedł, gdy zameldowano hrabmę Brel- 

ska Ii en* znała ją jeszcze jako pannę Brelską zapy­
tała:

—  Podobno byłaś u mnie, gdym wyjeżdżała na 
wieś...

—  Tak, chciałam się dowiedzieć czegoś od ciebie. 
Doktór Rewski mówił mi, że twój mąż jeździł do Ame­
ryki w odwiedziny cio pewnego pana Pajkowsklego. 
Ponieważ zaś jest to w spólnik mojego pierwszego mę­
ża, myślałam więc, że będę przez riego mogła się coś 
dowiedzieć o losach mojej córki Krysi...

—  Cudna dziewczyna... Mieszkała u mnie parę 
dni, gdy przyjechał z Ameryki. Byiaś wtedy w Bu­
kowcu...

—  Wie coś o pinie?
Dalszy ciąg nastąpi
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—  Niechże się paniusia, do wszystkich djabłów, 
uspokoi —  zawołał Kubełek, chowając ręce. —  W łaś­
nie to nas wysłał Józio po hrabinę, żeby jej się krzyw­
da jaka w drodze nie stała. Zaraz tam będziemy!... 
A co, pożartować nie wolno?... Nie można udawać, że 
właśnie porywamy samochodem taką klasa kobietę? 
Sambym to z przyjemnością zrobił, gdybym nie był 
przyjacielem Józia!... Aleby mi tak tacjatę przeiasono- 
wał, żeby mnie moja mamusia, nie poznała, gdyby mnie 
znała!...

—  Czy pan mówi prawdę? —  zapytałam.
—  Jak pragnę wolności! —  uderzył się w piersi aż 

Jęknęło. —  Tylko niech hrabina schowa swoje pazurki 
i ząbki, bo ja nie lubię takich pieszczot!

—  Gdzie on czeka? —  dopytywałam się dalej.
—  O Józia hrabina pyta? Mamy taką skromną me­

linę... Niedaleko nawet. Zaraz będziemy... Tylko zje- 
dziemy Książęcą, potem na Solec... Niedaleko! Niech 
się paniusia nie denerwuje, zdążym na czas.

Istotnie jechaliśmy w tym kierunku i trochę się 
uspokoiłam.

—  Czy wieziesz tylko 5.000 złotych? —  zapytał 
drugi, mówiąc mi „ ty“ .

—  5.000? Nie, tylko 500! —  odpowiedziałam od­
ruchowo.

—  A widzisz, Franiu —  odezwał się Kubełek. —  
Józio nie kłamie!

—  Albo ją tak nauczył!... Pokaż tę forsę! —  zwró­
cił się do mnie i bez ceremonji wyciągnął mi torebkę 
z ręki.

Chciałam mu ją wyrwać, odepchnął mnie ramie­
niem, otworzył torebkę, przeliczył pieniądze.

—  Nie kłamie! —  mruknął.
Jechaliśmy dalej bez słowa. Przypomniałam sobie 

wtedy, że Wawrzek miał mnie śledzić.
—  Pewnie nie zdążył! Odjechaliśmy samochodem, 

a niewiądomo, czy on miał jaką taksówkę pod ręką... — 
przemknęło mi przez myśl

W tej chwili jednak nie myślałam o ratowaniu sie­
bie z rąk łotrów. Drżałam z niecierpliwości, by jaknaj- 
prcuzej zobaczyć swoją dziecinę całą i zdrową, chwy­
cić ją w swoje ramiona, a te pieniądze rzucić w twarz 
potworowi.

Samochód wjechał w Solec.
Nagle Kubełek odezwał się:
—  Czekaj, hrabino... Lepiej, żeby paniusia nie wi­

działa tak, co, gdzie i j a k .. Lepiej i bezpieczniej ślepki

przymknąć... Niech-no hrabina da swoją chusteczkę, bo 
,moja nie jest zupełnie czysta, albo zapomniałem jej
wziąć z domu, że to zawsze wygodniej nos wycierać 
zwyczajnie, po staremu palcami!...

— Co pan zwarjował? Przecież i tak mi pan po­
wiedział, dokąd jedziemy.

—  Powiedziałem, że na Solec, ale to ulica długa... 
Niech paniusia się nie sprzeciwia, bo to nic nie 
pomoże.

Mnie znów strach zdjął, choć uspokoiłam się, kiedy 
mówili o pieniądzach, bo z tego domyśliłam się, że są 
z Józiem w zmowie i że naprawdę mnie wiozą do niego.

Zanim jednak odpowiedziałam, Kubełek ściągnął 
mi szalik z szyi i zarzucił mi na twarz. Chciałam go zer­
wać, ale któryś z nich przytrzymał mi ręce.

—  Siedź spokojnie! — zamruczał Franek. —  My­
ślisz, że będziemy się tu z tobą patyczkowali?

Miał taki glos, że można było wszystkiego się 
spodziewać po łajdaku. Taka łobuzerja!

Siedziałam już cicho. Samochód jeszcze jechał do­
bre parę minut, aż wreszcie kiwnęłam się silnie. Stanął.

—  Poczekaj, ja pierwszy wyjdę! —  usłyszałam 
glos Kubełka. —  A ty ją poterr, sprowadź...

Słyszałam, jak wysiadał. Potem rozległ się gwizd.
—  Wysiadaj! —  powiedział Franek i wziął mnie za 

łokieć.
Wysiadłam pcomacku, podtrzymywana przez 

Franka. Przeszłam przez chodnik, na którym chlupotały 
mi nogi w błocie, potem przez kawał miejsca, zabru­
kowanego kamieniami, jak kocie łby, pełnego dołów, że 
ledwo nóg nie połamałam i na pewnobym leżała nieraz 
jak kłoda, gdyby mnie nie podtrzymywał Franek.

Weszliśmy wreszcie na jakieś schody. Kręcili mną 
to w tę, to w drugą stronę.

Zatrzymaliśmy się wreszcie. Usłyszałam pukanie 
do drzwi: trzy razy, raz, znów trzy razy, znów raz.

Po chwili skrzypnęły drzwi.
Sięgnęłam do głowy i ściągnęłam szalik, bo już 

i duszno mi było. Zanim jednak co dojrzałam, usłysz- 
łam głos Józia:

—  W  porządku?
—  W  porządku! Masz swój skarb! I z forsą!
—  Wchodźcie do środka.
Przeszliśmy wszyscy ciemny korytarz, czy przed­

pokój i znaleźliśmy się w obszernej izbie, dość kiepsko 
umeblowanej, z wielką szafą, łóżkiem i stołem. Pier­
wsze, co zobaczyłam —  to leżącego na łóżku w ubran­

ku mojego Luisnka. Rzuciłam się do niego i uklękłam 
przed łóżkiem. Bałam się dotknąć dzieciątka. Wpatrzy­
łam się tylko w jego twarzyczkę, w jego spokojnie 
zamknięte oczki. Spało moje maleństwo, ani nie domy­
ślając się, co mu groziło!

Łzy mi same spływały z oczu i tak klęczałam, jak­
by nikogo naokoło nie było.

Ale co takim łajdakom czyjeś łzy, czy ból? Po­
szeptali coś fiJędzy sobą. Józio podszedł do mnie i po- 
klepat mnie po ramieniu.

—  Dobrześ się spisała —  powiedział. —  Będzie 
z ciebie pociecha... Gdzie masz tę forsę?

Podałam mu torebkę.
Zaszeleściały banknoty.
— To dla was za przyjacielską usługę —  powie­

dział. —  ł zjeżdżajcie. Ja już dziś nie wyjdę.
—  Co? Nie oblejem tego interesu? —  zawołał 

Kubełek.
—  Nie. Dziś mi się nie chcę. To jest zresztą dopie­

ro początek. Ja mam lepszy interes na widoku. Ponró- 
wim o tern jutro. Wypijcie i za moje zdrowie. Dawaj 
blat, Franek!... Cwane z was chłopy!.„ Jutro przyjdźcie 
do Węgorza koło południa! Pogaaamy sobie i napijem 
się... Albo...

Nagle Józio umilkł.
—  Pssss!... —  syknął
Nastawiłam uszu i ja, choć zrazu nic nie słysza­

łam. Dopiero po chwili dobiegło mnie skrzypnięcie 
schodów.

—  Ktoś tam jest! — szepnął Józio.
Znów nasłuchiwali.
—  Szpicel jaki trafił? —  mruknął Józio.

— Nikt za nami nie szedł! —  odpowiedział szep­
tem Kubełek.

Józio nachylił się mi do ucha:
—' Powiedziałaś może swemu bubkowi co, suko?
Zaprzeczyłam energicznie głową.
Podsunął mi pięść pod nos i potrząsnął.
Nagle ktoś uderzył we drzwi.
Wszyscy trzej z nachylonemi głowami zwrócili się 

w  stronę przedpokoju. Józio sięgnął ręką do kieszeni. 
Ja złapałam Lusinka na ręce.

Pukanie powtórzyło się mocniejsze.
— Kto tam? —  zahuczał głos Józia.

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W  c z t e r y  o c z y
In tym ne ro z m o w y  z C zyteln ikam i

P. lo cha  ze Złote]
padła ofiarą bardzo nłeszczęś 

liw ych kolei losu, tak nam się 
żaląc:

„P ozna łam  niejakiegoś Stefa­
na, sy n a  dozorcy  z ul. Śliskiej, 
a z zawodu zduna. Często nale 
gał, żebym  się z nim spotkała. 
O dm aw iałam  długo, wreszcie 
się zdecydow ałam  na moje nie­
szczęście, k tóre  spadło na mnie, 
jak grom  z jasnego nieba. Spot 
ka łam  się o godizinie siódmej 
wieczorem. Chciał, żebym  po­
szła z nim do kina. Opierałam  
sie długo 1 lękałam się tego. jak 
by przeczuwając, Jakie nieszcze 
ścle na mnie spadnie. Pomimo 
złego przeczucia poszłam  do ki 
na, p rzypuszczając , że to p rze­
cież jeszcze wczesna godzina, 
wiec zdołam  się obronić przed 
nim.

Niestety, nie udało sie. Byłam  
w  kinie do dziesiątej. Chciał, że 
bym jeszcze zosta ła  na następ­
ny  seans, ale sie temu oparłam  
bo zachow yw ał się nieprzyzwoi 
cie. W ysz liśm y  z kina. Chcia­
łam się z nim rozstać. Uparł się 
stanowczo, że musze pójść z 
nim do gabinetu albo do hotelu. 
O dm ówiłam  kategorycznie , ale 
widząc, że z nim trudna sp ra ­
wa, t łum aczyłam , że dziś nie 
m ogę i przyrzekałam , że  goto­

w a Jestem spotkać się z nim na 
s tępnego dnia. A był nieubłaga­
ny  1 szedł za mną.

P o  drodze dawał mi jakieś pie 
niądze, ale ja  przecież nigdy- 
bym sie nie zgodziła na nic po­
dobnego. Schował więc pienią­
dze do kieszeni i szedł dalej za 
mną. G dy byliśmy w podwórku, 
gdzie ja chwilowo zamieszkiwa 
łam, skorzysta ł  z tego, że to po 
dwórko dość puste i nieoświet­
lone, mówiąc: „Musisz mi tu 
ulec'*. Roześm iałam  sie z tego, 
bo m yślałam , że jest chyba czło 
wiekiem, zrozumie mnie 1 zwol­
ni, a on, przeciwnie, mówił, że 
musze. Może byłoby w szystko 
dobrze, gdybym  tu była meldo­
wana. Zrobiłabym aw anturę i 
tern uwolniłabym sie od niego. 
Ale tak była trudna sprawa, 
zwłaszcza, że on w y ją ł  nóż i 
syknął:  „Albo mi będziesz po­
wolna, albo cię zaszlachtuję‘‘.

P o rw ał mnie, jak szatan, ręce 
wykręcił w tył i zam knął mi usta 
swojemi.

Od tej pory  zaczęły  sie dla 
mnie dni okrutne. Nazajutrz 
czułam sie straszliwie, przez ca 
ły dzień nic nie jadłam, bo nie 
mogłam. Na trzeci dzień czułam 
sie już lepiej. Myślałam, żc ino 
że mi przejdzie. B ałam  sie zwie

rzyć komukolwiek z mojej ta ­
jemnicy.

M iałam narzeczonego, bardzo 
solidnego i przez to musiałam 
sie z nim rozstać, bo widziałam 
tia sobie wielką plamę i uw aża­
łam. że nie jestem już w arta  
mieć go za męża. S am a sobie ta 
ka kare zadałam. Kara była aż 
nazbyt surowa, bo kochałam 
mojego narzeczonego całem ser 
cem i dusza, ale rozstać  się z 
nim musiałam. C zyż  nie miałam 
racji?  Czy  powinna byłam  z 
tym  łotrem  sie spotykać, mając 
takiego solidnego narzeczone­
go? Copraw da. to była jego wi 
na, bo bvł w  wojsku.

B ył bardzo sz lachetny  i Ideał 
ny, daw ał mi zupełną swobodę, 
ufając, że nie zgrzeszę, a ja za 
wiodłam jego zaufanie i teraz 
ząto jedno spotkanie i zdradę 
cierpieć bede przez całe życie.

I teraz dopiero, drogi R edak­
torze, p rzyznam  sie do rzeczy 
najstraszniejszej, bo któż moż-e 
tak dobrze poradzić, jak P an ?  
Zw racam  sie do P ana, jak do 
ojca. bo nie m am  zupełnie do 
kogo. G dybym  się p rzyznała  
do w szystk iego  rodzinie, by ła­
bym od trącona i wzgardzona, 
bo niema na świecie ludzi tak li 
tościwych, jak Pan. P roszę  mi 
wiec powiedzieć, czy  wogóle

warto żyć w takim stanie, Jak 
ja. Bo otóż w dwa miesiące po 
tej randce poczułam objaw y 
straszliwej choroby. P osz łam  do 
Kasy C horych  i doktór s tw ier­
dził okropną chorobę. Skierowa 
no mnie do szpitala. G dy  sie o 
tern dowiedziałam, chciałam so 
bie życie odebrać. Zabrakło mi 
wszakże odwagi. Zresztą, do­
któr mnie pocieszył, że się wyle 
czę, ale to n iepraw da —  wzię­
łam już dwie kuracje, a znów 
czuję ból głowy. Nie wiem, co 
teraz robić, bo już nie mam Ka 
sy Chorych. Co ja, nieszczęsna, 
teraz pocznę?"

Nie wolno niedowierzać leka­
rzom. P r z v  obecnym stanie cho 
roba ta  już jest uleczalna. D la­
czego P an i p rzypuszcza że ból 
g łowy oznacza pow rót tamtej 
choroby? Dla uniknięcia niepo­
rozumień 1 rozproszenia wątpli 
wości, niech Pani sie uda do bez 
platnel p rzychodni wenerologi- 
cznej p rzy  urzędzie sanitarno- 
obyczajow ym  (na ul. Dan.lowi- 
czowsikiej). P oza  tern zdaje się, 
że wznowiła działalność t e /p ła t  
na przychodnia p rzy  ul. Hożej 
7. T u  albo tam  dopomogą Pani.

P. Bolek
zechce łaskawie podać adies. 

Mamy już zgłoszenia dla P ana.

P. „W ładkowi".
Jak  to czasem  rnożna zako­

chać się przez... telefon, opowia 
da nam n. „W ładek1', k tórv  wy 
próbował na sobie ten wybitnie

ten sam, k tó ry m  zapoznał sie 
przez tubkę ze sw ym  „idea- 
lem‘‘.

„Poznałem  telefonicznie eks­
pedientkę Haneczkę. k tó ra wraz. 
z koleżanką dzwoniły do mnie 
prawie codziennie. Kilka aazy  
naw et umawiałem sie z Hanecz 
ką, lecz nie miałem odwagi s ta ­
wić sie. Nasz rom ans  telefonicz 
ny trw ał kilka miesięcy.

Pew nego  razu, przechodząc 
w raz  z moim wysokim kolega 
S tachem  (sam jestem niski) 
przed sklepem, w k tó rym  pracu 
ie Haneczka, przyglądałem  się 
jej zawzięcie. Z auw ażyła  to 
widocznie, bo dzwoniąc naza­
jutrz, zap y ta ła^  „ Ja k  sie n azy ­
w a ten m ały ?"  Powiedziałem, 
że Karol (to moje Imie),

Co te raz  zrobić? Chciałbym 
zaw rzeć osobistą znajomość z 
Hanusią, ale gdy  sie przekona, 
jaka jest rzeczywistość, może 
już nie bedzie chciała wogóle 
naw et dzwonić. A ma taki piek 
ny  głosik... i jest taka  urocza... 
Radź. zbawco młodych dusz“ ...

T chórz  z Pana. Panie  Karni­
ku i ..W ładeczku '1 w  jednej oso 
bie. Skoro  się P an  już umawiał, 
e lem entarna grzeczność nakazy 
w ała iść na spotkanie. P ró sz :  
noprosić o jeszcze jedno, iść i 
nie myśleć, jak tam będzie z 
imieniem. Trzeba  pamiętać, że 
wogóle ty lko odw ażnym  szczęś 
cie sprzy ja . Nb. list Pański byl 
prześlicznie uperfum owany! 
Aż miło było czy tać! P o zd ro ­
wienia dla kol. Wiewiórskiej 1 
S ądka  oddałem. O trzym ałemnowoczesny sposób m iło ś c i  tele 

fonicznej. Oddajmy mu kłos, wzajemneI
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Dla kawalera najlepsza panna

Stf, u

'Z b l i ż a j ą  J i ę  c k a f y .

prxedwlo*ennych zmian atmosferycznych, po okresie zimowym, ULoginą

5 pożywienie o potrzebnej zawarlolcl wlłamln. Oslalnf ten moment 
aruniću|e znana nleświeioić wyglqdu w okresie przedwiośnia. Zagadn ę, 

nie ochrony cery, ć jednocześnie jej ożywienia razwlqzjje całej p e łr  
wytworny — a jednak nader przystępny cenq — krem .Ultrasoi*, o wysakief 
sile ożywczej, dzięki zawartości emanacji promieni pozofiałkowych

Po wyroku śmierci
O s ta tn ie  c h w i l e  s k a z a ń c ó w

Żaaen nasz „ sad ” nie obcho­
dzi sie bez p. F r. Kom -ko z 
G rodna, tern bardziej wiec. gdy 
chodzi o pochodzącego z tegoż 
m iasta  p. Zdzisia R., ży jącego  i  
cudza żona. P . F r. Kom -ko gani 
p. Zdzisia R., o iszac:

Panie Zdzisiu, popełnił pan 
dużo błędów, z których  niełat­
wo sie wydostać. Poco panu ten 
chomąt na szyje?  I to z  cudne­
go konia? Już leżeli Panu cho­
dzi o jarzm o to jest Pan prze­
cież 25-leinim m ę żczyzn a f C zyż  
w Grodnie nie znalazłby Pan 
kochającej panny o tkłiwem ser 
duszku, bez żadnej obawy i śmie  
ło pokazałby sie Pan na ul. O- 
rzeszkow ej luo Dominikańskiej* 
Pan zaś m usi zam ykać sie na 
dwadzieścia zam ków  ze sw ym  
sm rbem . Poza tern —  nierów­
ność w ieku! Niech Pan wie, że 
kobieta wcześniej sie starzeje  
niż m ężczyzna  i chociaż obecna 
różnica nie jest wielka lecz z  
biegiem lat bedzie ogromna.

Dalej — sprawa dziecka: prak 
ty k a  życiow a dowiodła, że dziec 
ko  p rzy  m ężczyźn ie  (ojcu) prę­
dzej sie zgadza z otoczeniem i 
kobieta, znajdująca sie u danego 
m ężczyzn y , jako wiece} uczuciu 
wa i tkliw sza, zaw sze zaskarbi 
i jedna sobie owe dziecko. Nato 
m iast dziecko p rzy  kobiecie 
(m atce) nie zgodzi sie z  otocze­
niem i na m ężczyznę , obcujące­
go z  m atka, pa trzy  jak na intru 
za. M am y przyk łady  na wdów­
kach i wdowcach.

Pan m ów i: „Miłość"? Tak. to 
jest uczucie bardzo wzniosłe lecz 
proszę nie zapominać, że  takiej 
miłości u W as niema, sam Pan 
nawet wątpi o tern, ja zaś naj- 
moralniej jestem  przekonany, 
że jest tó ty lko  szał, z  którego 
oboje zczasem  ochłoniecie l zo ­
baczycie wówczas, żeście popel 
nili błąd nie do poprawienia. 
Zdarza ja sie w ypadki, owszem , 
a ludzi rozw iedzionych lub ma 
iacych kilkuletnia rozłąkę m ał­
żeńska, k tó rzy  po katakliźm ie  
życiow ym  szukaja pewnego u- 
spokoj°nia, jak tonący deski 
ratunku, ale to co innego, to roz 
bitki życiow e i dla takich powin 
no ustaw odawstwo bezw zględ­
nie dać w  viście, z  tego stanu.

U Pana tego nie widzę. Jest 
P m  m łody, potraf U Pan zatmpo 
nować 30-letnlej kobiecie, a te­
raz musi Pan m ądrze i rozsąd­
nie w ytłum aczyć  je], t e  ma swo 
je obowiązki, m ęża i dziecko, po 
Płacze trochę po kobiecemu, po 
lamentuje i na tem  sie skończy, 
a poco Panu zaw iązyw ać jej 
świat w  ten sposób?

Panie Zdzisiu, g d y  miałem  
Pańskie lata, nie zawracałem  
nawet sobie g łow y takiemi nie­
dorzecznościam i i nigdy nie 
traktowałem  ich tak tragicznie 
i poważnie jak Pan. No. ale cóż 
zrobić, o ile pan bez tej .miło­
ść?' nie może sie obejść, to pro 
sze  grać w  otwarte karty , roz­
mówić sie w  obecności świad­
ków  z m eźem  tej pani, a m oże  
on sie zgodzi Panu odstąpić ten

Za kawalerskich czasów mla 
łem podobny wypadek. Również 
była m ężatka. Co było płaczu, 
lamentu, że sooie życie odbie­
rze l A ży je  dotychczas i je sz ­
cze jak! Maź z  kompanami i to 
nawet pod dobrą data. wpadli 
do mieszkania, mogło oyć co- 
prawda ź le , ale ani drgnąłem, z  
zimna krwią rozmówiłem sie, po  
wiedziałem, że o ile mu tak za­
leży  na niej. to m oże ja sobie 
trzym ać. Trzeba trafu, ze  przed 
dwoma laty spotkałem owa pa­
nią, która dziękowała mi, że w  
ten sposób postąpiłem.

Dałem przykłady i wskaż 6u 
ki życiowe, ponieważ sam prze 
żyłem  dużo burz w życiu i je­
stem  rozbitkiem życiow ym , wo 
bec czego przyszedłem  do prze 
konania, że Pańska sprawa nie 
jest tak trudna do rozwiązania, 
tylko  trzeba trochę cywilnej cho 
ciażby odwagi. Bo jeżeli ko­
chać, to rwarcie. postawić w szy  
stko  na kartę, nie zw rćcać uwa 
gi na przestarzałe przesady, od­
ważnie j śmiało stawiać czoło 
przeciwnościom i iść za głosem  
serca.

O ile zaś ta „miłość" jest wat 
pliwa —  machnąć reka i posta­
rać sie o odpowiedniejszy  
id ea ł" . _

A r t r e ly K  
je st  in w a lid ą
bo dolegliwości artretyczno - reuma­
tyczne. jako wynik przesycenia or­
ganizmu kwasem moczowym, ora„ po 
wstałe na tem tle stany zapalne po­
wodują bóle, zniekształcają stawy, u- 
trudniają rui hy, powodują stopnio­
wo utratę zdolności do p.acy i pro­
wadzą wreszcie o kalectwa.

lylko zioła Magistra Wolskiego 
„Keumosa" zawierające Śchin-Schen 
niezmiernie rzadką roślinę chińską da­
ją w krótkim czasie skuteczne wyniki 
w cierpieniach aitretycznych, reuma 
tj znych i bólach ischjasu.
ZIOŁA ze znak. ochr. „REUMOSA" 
Do nabyc.a w aptekach, skiadach ap­
tecznych, drogerjach luo w wytwórni 
Mag. W OLSKI, Warszawa, Złota |4,

Objaśniające broszury wysyłamy 
bezpłatnie.

Z błjącem sercem jechał Anto­
niewicz z Francji do Polski, nie 
wiedząc wogóle co go u nas cze­
ka. Tęsknił do swojej Maryni, de 
nerwów ał się, z nikim wogóle 
mówić nie chciał.

Gdy przyjechał do Pozrania. 
zamieszkał początkowo u siostry 
i całą akcję rozwinął w kierunku 
pogodzenia się z żoną. Natomiast 
Antoniewiczowa unikała począt­
kowo męża, nie chcąc się z nim 
spotkać oko w oko. Również ży­
cie jej wkroczyło na bardziej nor 
marne tory.

Ostatecznie jednak spodziewa

ASTMY ZASTARZAŁE, RÓŻNE KA­
SZLE przywilejne chorób płucnych są 
uleczalne powidłami .zlołoweml. od 
1902 rokn. 3000 listów pochwalnych 
jest 'do przejrzenia na n.iejseu, opis 
leczenia na żądanie bezpłatny. Ś- o LI­
BAŃSKI, Łódź, Brzezińska 33.

VL
„ZA CHWILĘ BĘDĘ D YN D AŁ"

P rzysłow iow y jes t „w isiel­
czy hum or“. G dyby przysłow ie 
to nie miało już tradycji, z pcw 
nością zaczęłoby sie od M icha­
ła Slaśkiew icza, pochodzącego 
z M arek podw arszaw skich, któ 
ry  zginął w B iałym stoku na 
szubienicy w dniu 21 m arca 
1928 roku.

Dziw ny to był człow iek, u- 
piorny poprostu typ  m ordercy!

P rzez  długi czas g rasow ał na 
kolejach. W praw nem  okiem  uro  
dzonego przestępcy  w yszuki­
w ał swe ofiary  w sam otnych  
przedziałach. S iadał i w zro­
kiem przykuw ał do m iejsca u- 
patrzoną osobę. Spojrzenie je­
go budziło strach  i zgrozę. O r­
ientow ał się błyskaw iczaie. Jeś 
Ii w k o ry tarzu  w agonu nikogo 
nie było rzucał się na „k lien ta“ 
(tak nazyw ał swe ofiary) i dusił. 
P o  obrabow aniu ciało w \ rzucał 
przez okno i opuszczał wagon 
na najbliższej stacji.

Ile osób zginęło w ten sposób, 
wie tylko jeden S taśkiew icz, ale 
tajem nice zabrał ze sobą do 
grobu. Sad udowodnił mu kilka 
m orderstw .

Został pojm any po dokona­
niu zabójstw a W ajnsz tajna, mie 
szkańca B iałegostoku, w w a g o ­
nie kolejow ym  na szlaka W a r­
szaw a -F-' B iałystok. W ów czas 
Sttd grodzieński skazał go na

ny obojga małżonków doprowa­
dziły do pomyślnego rezultatu 
pertraktacje i Antoniewicz spro­
wadził się do domu Ławnicza­
ków, to znaczy swej teściowej.

I znowu słońce szczęścia za­
błysło na horyzoncie nieszczęśli­
wego dotychczas Stasia, zaczął 
się radować, chcąc świat cały

Antoniewicz podczas swego nc 
bytu we Francji*

kare  śmierci, lecz P . P rezy d en t 
Rzplitej, b iorąc pod uw agę jego 
m łody wiek, zam ienił m u sza ­
fot na dożyw otnie wiezienie. 
S taśkiew icz narazie uniknął szu 
bienicy.

P o  raz drugi za jrza ła  mu 
śm ieić w oczy  i p a trzy ła  długo, 
bo spraw a przechodziła przez 
w szystkie instancje sądow e, gdy 
ujawniono, że S taśk iew icz jest 
również m orderca G adom skie­
go. urzędnika dyrekcji Lasów  
Państw ow ych w B iałow ieży.

S kazany  na dożyw otnie wię­
zienie, znów  stan ą ł przed  są ­
dem, k tó ry  w yniósł mu w yrok  
śm ierci. Zaapelow ał. S ad  Ape­
lacy jny  zatw ierdził w yrok. Za 
łożył kasację. S ad  N ajw yższy 
odrzucił w niosek kasacy jny . 
W yrok  s ta l sie praw om ocny.

Dla S taśk iew lcza w ybiły  o- 
statn ie godziny. W iadom ość o 
rychłej śm ierci p rzy ją ł obojęt­
nie. Najspokojniej rozm aw iał z 
dozorcam i w ięziennym i, a n a ­
wet sypał żartam i, jak  z rog. 
obfitoścL

—  Jakie m a ostatn ie życze­
nie?

—  Chce zakurzyć dobrych 
papierosów  i zjeść coś porzad- 
nejyo! —  śm iejąc się, odpowie 
dział S taśkiew icz.

Z ja d  1 z lubością zac iąg n ą’ 
sie dym em . P alił papierosy i ga 
wędził ze strażn ikam i. P rzy b y ł 
do celi śm ierci ksiądz.

przygarnąć do zbolałej piersi
Nie odczuwał nawet normal­

nych bólów głowy. Również w 
poszukiwaniu pracy dopisały mu 
losy. Po niedługim czasie dostał 
posadę w warsztatach kolejo­
wych, jako kontraktowy. Mary­
nia dbała o niego starajac się u- 
przyjemnić mu wolne chwile.

Ale niedługo na horyzoncie za­
częły się gromadzić groźne chmu 
ry. Nadciągała burza.

R A D  J O
9.00 Sygnał czasu. 9.05 Gimnasty­

ka. 9.20 Muzyka z płyt. 9.35 Dziennik 
poranny. 9.40 Muzyka z płyt. 10.00 
Chwilka guspodarstwa domowego. 
10.05 Transmisja nabożeństwa z Po­
znania. 12.15 Poranek muzyczny. 14.00 
„Działacz społeczny na wsi“. 14.20 
„Przegląd rynków produktów rol­
nych". 14.35 „Coś dla każdego". 15.00 
Odczyt 15.20 Koncert zespołu salono 
wego. 16.00 Słuchowisko dla dzieci. 
16.30 „Kwadrans słynnych artystów". 
ld.45 „Dobry Farosz". 17.00 Pogadt n 
ka. 17.15 „Co tańczy i śpiewa wieś 
podwileńska". 18.00 Słuchowisko p. t. 
„Stefek". 18.40 Melodje z opt. „Miiość 
i słoto". 19.05 Rozmaitości. 19.30 Ra- 
djotygodnik dla młodzieży. 19 52 Ply 
ty. 20 15 Dziennik wieczorny. 20.25 
Transmisja z Krynicy. 21.05 „ly lko  
dla brydżystów". 21.20 „Na wesołej 
lwowskiej fali". 22.20 Koncert muzyki 
lekkiej. 22.50. Wiadomości sportowe. 
23 05 Dalszy ciąg koncertu. 
TkANSMISlA ZAWODÓW HOCKE-

10WYCH W KRY NICY
Dn. 25. U o godz. 20.25 rozgłośnie 

Polskiego Radja transmitować będą z 
Krynicy fragment zawodów hockejo- 
wych Polska — Niemcy. Emocjonu­
jący ten match wzbudzi na pewno zr: 

i mmiałe zainteresowanie wśród ogółu 
rad^osłuchaczów.

—  Spow iadać sie me bede- 
P iz e d  rokiem  byłem  u spow ie­
dzi, to  chyba przez ten czas 
nie zgrzeszy łem ! —  dodał z dn 
b rą  miną, zadow olony ze swe­
go dowcipu.

N adarem ne by ły  słow a kapy 
lana, żeby p rzygo tow ał sie du- 
cnowo do wiecznej drogi, która 
go czeka.

—  Nie zgrzeszyłem , u spo­
wiedzi byłem ! — pow tarzał u- 
parcie S taśkiew icz.

Duchow ny opuścił cele a ska 
zaniec w dalszym  ciągu zaba­
w iał sie rozm ow a z dozorcam i. 
T ak  p rzetrw ał całą noc. Sw it w 
oknach p rzerw ał m u gaw ede.

—  Oeho, już sie kończy! —  
zauw ażył flegm atycznie.

P o ranek  ter,, choć wiosenny, 
był chłodny. Ziąb przenikał do 
szpiku kości. Ze zw iązanem i re 
kom a w yprow adzono Staśkiew i 
cza na m iejsce stracen ia . Nie 
było jeszcze p rokura to ra , więc 
natężało zaczekać z egzekucja-

—  Dajcie zapalić!
Jeden  z dozorców  zapalił pa­

pierosa i w sunął skazańcow i w 
usta . D elektując się papierosem  
S taśkiew icz bacznie oglądał 
szubienice.

—  S zkoda tak iego  w ydatku  
dla S taśk iew iczał —  odezw ał 
sie po chwili m ilczenia. H ak w 
ścianie w y sta rczy łb y  dla mnie!
—  i dadei ża rto w ał sobie z do­
zorcam i.

—  B rrr... Zimno jest! Ale 
• p rzejdzie, bo za chwile nie bede 
żył. Ale, ale! —  zw rócił się do 
obecnych. Jeśli kogoś obrazi­
łem, to w ybaczcie mi. ju ż  nie 
bede.

N adszedł p ro k u ra to r 1 zabrał 
się do o dczy tyw an ia  w yroku.

—  P an ie  p rokurato rze! Niech 
pan sie śpieszy, bo mi zim no!
— k rzy k n ął S taśkiew icz.

O skarżycie l dokończył czy ta
nia i zw rócił sie do k a ta .

—  P ro szę  w yro k  w ykonać!
Kat skinął na dozorców, aby

zaw iąza li skazańcow i oczy.
—  Nie trzeba mi oczu w iązać!

—  i jednym  susem  znalazł się 
na stopniach szubienicy.

—  Żegnam  w szystk ich!
T o m ogły  być jego osta tn ie  

słow a, ale w  tym  m om encie z a ­
uw ażył. że opodal stoi dozor- 
czym . B łysnął w uśm iechu zeba 
mi i rzucił w  jej s tronę te sło ­
w a:

—  P an ł dozorczyrii! Niech pa 
ni pa trzy , jak  S taśk iew icz be­
dzie za chwile dyndał!

P rze rażo n a  kobieta uciekła.
Kończył zdanie m ając już 

stry czek  na szyi. Pom ocnik  ka 
ta poderw ał schodki i ciało  za ­
wisło na szubienicy.

Na hum or w obliczu śm ierci 
m ógł sie chyba zdobyć tylko 
taik cyn iczny  m orderca, jakim  
był S taśkiew icz, typ , k tó iy  po­
zornie tylko przypom inał czło­
wieka.

Jack Bury.

GOTOWE UBRANIA. Ubrania z ao-
brego koriu, najnowsze desenie oa nu­
meru 46 do 52 — 14 zł., z czarnego 
lub granatowego bostonu 15 zł. Wy­
syłamy za DO^-aniem pocztowem Je­
żeli się nie cod ua zwracamy pienia*

balast. Jeżeli nie, to machnąć 
reka: niech trzym a  taki skarb. 
Zdradziła m eta , bedzie zdradza  
la i Pana.

100°|. O S Z C Z Ę D N O Ś C I .
ZBOGACIĆ się może każdy kto będzie się ubierał z towarów u nas 

zakupionych, gdyż dzięki T A N IO ŚC I I JAKOŚCI zaoszczędzi sobie_ wiele 
p.oniędzy, W każdej z niżej wymienionych paczek znajduje się również 
P re ze n t zaś do każdej setnej paczki dodajemy DA R M O  D< iLA R Ó W K Ę  4 
proc. Prem. Poż. Państw., na którą można wygrać do 40.000 dolarów.

1) Paczka za 13 zł. 90 gr. męska zaw iera: 2.9o mtr. m ateriału na ele­
ganckie ubranie (nadaje się też na palto damskie) również pod kolor pod­
szewka i prezent.

-) Paczka za IS zł. 90 gr. konkurencyjna zaw iera: 4 mtr. wełenki na 
suknią diin.-ka. lub jedwab, kolor na' żądatile, 3 mtr. bostonet na męskie 
n j r a n i e  iub palto damskie czarne lub granat. 1 kos2uIa haftem, 1. para--poń­
czoch jeJw ..  1 pa ra  skarpetek, 2 ręczniki, 3 chusteczki i prezent.

W yswlum y za zal iczeniem  pocz to w em , t. j. płaci się p rz y  odbiorze  
Paczki na noczc ie  BEZ RYZYKA, g d y b y  się nie podebaio, p rz y jm u je m y  
z p o w ro te m  i PIENIĄDZE N A TY C H M IA ST  ZW R A C A M Y . Zam ów ien ia  /  
dokładnym adresem nadawcy prosimy kierować:
'•M a n o t łK tt tr a  R e K la m o w ft11 Ł Ó D Ź  W , L -  J j o n ó w

P r z e z  m iło śf do zbrodni
Antoniewicz znowu z żoną

na ewentualność nadeszła. Rodzi
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Luty

2 5
NIEDZIELA

A nastazji

O i¥v -! K A KRAKOWA

Ze sportu

D zis ie jsze  im p rez y  s p o r to w e .
Godz.  11. boisko PoJgórza ,  

Grzegórzecki  — f ucigórze, sędz'a 
p. Censoi.  G. 11. boisko G a r ­
barni, Zwierzytiieck i— Garbarnia,  
sędzia p. Heitner .  G. 11 30 bo 
isko Wisły,  Wawel— Wisła, s ę ­
dzia p. Dr. Lustgarten.  G. 11 '45. 
boisko Cracovii,  Wodzis ław — 
Cracovia,  sędzia p. Arczyński .  
G. 17. w basenie Y. M. C. A. 
zawody pływackie.  G. 18‘30. w 
hali O śro d k a  W F. zawody 
bokserskie Polonia— Wisła.

P ro p o z y c je  M iędzynarodow e 
L e k k o a t le ty c z n e .

R u m u ń sk i klub „Liga B ra s  s o f  
adres  Livada Poste i  24. Brassow, 
proponuje przyjęci* w Polsce 
zawodników niemieckich, szwedz­
kich lub węgierskich,  którzy w 
drodze  powrotnej  z zawodów 
w Brassov 7. i 8. VII. b. m. 
mogliby w połowie lipca s ta r to­
wać w Polsce.  Zainteresowane 
Kluby proszone są o pisemne 
zwrócenie się do Brassov za 
pośrednic twem J5. Z. L. A. co do 
ewentualnych warunków.

P alestyńsk i Z w ią zek  L ekko ­
a tle tyczn y , p roponu’e start  kilku 
zawodnikr.w polskich na zawo­
dach I. A. w Tel Aviv w dn. 
16— 17 maja.
Ju gosłow iań sk i Zw iązek Lekko­
atletyczn y proponuje również 
s tart  polskich zawodników w mia­
stach B<*lgrad, Panczewo,  Ma­
ribor,  Lubiana,  Zagrzeb w połą­
czeniu z innymi zagranicznymi 
wyjazdami. Ewentualny przyjazd 
Związek Jugosłowiański  prosi 
zapowiedzieć na miesiąc przed 
terminem dla ustalenia warun­
ków f inansowych,  p-zygotowań 
tećhnicznych i. t. p. Zainterese-  
wane kluby,  k tóreby z tej pro­
pozycji  skorzystali ,  proszone są 
o skomunikowanie się z P. Z. L. A.

Bokserskie indywidualne 
m istrzostw a Polski

W dniach 2, 3, i 4, marca 
w Poznaniu odbędą  się indywi­
dualne mistrzostwa bokserskie 
Polski.  O k r ę g  Krakowski  n„ 
zawody te wysyła następujących 
zawodników : Juszczyk, i P ie trzy­
kowski z Wisły Chrostek,  Ko- 
lonko i Morawa z Wawelu.  Jako 
kierownik drużyny wyjeźdź? p. 
Kupfer,  jako sędzia p .  Moskal.

Wyjazd nas tąpi  w dniu 1. mar­
ca b. r.

Tajemnica skrzynki pocztowej
przed hotelem ,,?od różą” w Krakowie

U w a g a  ! Szczęście, dobrobyt,  po ­
wodzenie osiągi^e każdy kupujący losy 
wybrane na podstawie obliczeń kaba­
listycznych. Losy szczęśliwe można 
zamawiać na spłaty ratalne od 2 zł 50 g r  
miesięcznie, Przez szczęśliwi, wybór 
losu każdy może się wkrótce wzbogacić. 
Czytelniku nie zwlakaj! Każdy los wska­
zany Przez Astrologa Loriaa w y- 
gryw p. Kraków, Krupuicza 16. 
m ieszkanie 3. parter na prawo.

Pracownia 
Sukien Damskich

Józefa Rzeszuta
pi. S zczep a ń sk i 7.

p a r t e r  — o f i c y n a .
Poleca aa sezon letni kostiumy, 
płaszcze i suknie podług najnow­
szych Żurnali. C e n y  n i s k i e .

100 koszul
■portow ych  

o k a zy jn ie  po

Magazyn Polski
Długa 50

W czerwcu 1933 r. przybył  
z Cieszyna do Krakowa niejaki 
Franciszek Kantor,  czeladnik 
zegarmistrzowski z zawodu, k tó ­
ry jednak trudnił się o wiele 
ryzykownit-jszem i niebezpiecz- 
niojszem zajęciem. Działalność 
bowiem Kantoi a na bnikuf.jki a- 
kowskim polegała na kolporto­
waniu ulotek i pism o treści ko­
munistycznej,  wzywającej do 
zmiany ustroju państwa  drogą 
rewolucji.

Majac tak  zbrodnicze zadanie 
do wykonania Kantor  kręt ił się 
po mieście,  badając sytuację i 
teren,  na którym częścu wo już 
.rozwinął swą antypaństwową 
działalność.

Częste jednak spacery K a n ­
tora  po Krakowie nie uszły 
czujnej uwadze wywiadowców 
krakowskiej  s łużby śledczei,  
k tórzy w dniu 29 czerwca ub. 
r. stwierdzili niezbicie, że Kantor 
podejrzanie kręci się po ulicach 
w różnych punktach miasta Za­
uważono przytem,  że Kantor 
ukradkiem zbl.zał się do skrzy­
nek pocztowych i wrzucał do

nich po kilka listów  naraz.
Ta obfitość przesyłek listo­

wych, k tó re  tak  tajemniczo 
ekspedjował  Kantor ,  jeszcze 
bardziej zaostrzyła uwagę wy­
wiadowców,  k tórzy doszedłszy 
do wniosku, iż musi to byc ja- 

i kiś osobliwy „ptaszek11, pos ta­
nowili przystąpić do areszto­
wania podejrzanego „k o r e sp o n ­
denta" .

Po pewnym czasie Kantor, 
który ani na chwilę nie przy­
puszczał iż jest pilnie śledzony, 
zbliżył się do skrzynki poczto­
wej um ieszczonej na ścianie 
hotelu „Pod różą“ przy ulicy 
Florańskiej’, pcczem szybko wy- 
iął z kieszeni trzy listy, aby 
wrzucić ji do sk.zynki.

Zamiaru jednak tego  nie zdązył 
wykonać, albowiem w tym mo­
mencie podszedł ku niemu jeden  
z wywiadowców, który odebrał 
Kantorowi owe listy, poczem  
odstaw ił go do Urzędu śledczego.

W toku badań ustalono, że  
aresztowany jest niebezpiecznym  
kolporterem pism komunistycz­
nych. W kopertach bowiem

adresowanych do niejakiego Jó­
zefa Tokarczyka znajdowało się 
wydawnictwo komunistyczne p. t. 
„Nowy przegląd miast", a pod­
czas osobistej rewizji znaleziono 
przy Kantorze jeszcze 1 8  listów  
z podobną zawartością.

O  aresztowaniu Kantora za­
wiadomiono natychmiast władze 
policyjne w Cieszynie, które 
przeprowadziły rewizję w jego 
mieszkaniu z wynikiem dodatnim  
albowiem znaleziono jeszcze 360 
nielegalnych broszur i szereg  
adresów osób, do których Kantor 
zamierzał wysłać bibuły komu­
nistyczne.

N iebezpieczny ten komunista 
odpowiadał za swe czyny w dniu 
wczorajszym przed Sądem przy­
sięgłych w Krakowie.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie skazał osk. Kantora na 
3 i pół roku wiezienia za kol­
portaż, a uwolnił go od zarzutu 
zdrady stanu.

Rozprawie przew odniczył s.o. 
dr Janicki, wotowali s. s. o. dr. 
Bobilewicz i dr Stuhr, oskarżał 
prok. dr Szypuła.

Zuchwałe włamanie kasowe przy ul. Krakowskiej
W nocy z dnia 13 na 14 bra. 

do sklepu galante ryjnego firmy 
Leon Blumenkranz przy ul. Kra­
kowskiej 16. dokonano śmiałego 
włamania karowego.  Włam ywa­
cze rozpruli kasę ogniot rwałą 
pomimo, że w zamku kasy tkwił 
klucz.

W kasie jednak nie znaleźli 
żadnej gotówki,  wobec czego 
splądrowal i sk lep  i zrabowali 
pewną ilość jedwabnych poń­
czoch i puderniczek,  ogólnej

! wartości 30C  zł., poczem zbiegli, 
j W dochodzeniach policyjnych  
| ustalono, że włamania dokonali 
„specjaliści" w tym fachu. Po- 

: szukiwania za włamywaczami 
i uwieńczone zostały pomyślnym  
wynikiem, bo o to-w  dniu w czo- 

j rajszym policją krakowska za-| 
• aresztowała bandę niebezpiecz- \ 
uych, międzynarodowych p rze -: 
stępców , których dziełem było  
włamanie do f-my Blumenkranza.

; Aresztowani zostali następ.

osobnicy: 33-letni Jan Gajca 
z Kraku wa, bez zajęcia, zam. 
w Borku Fałęckim, 26-letni Lej­
ba Huttman, zam przy ul. Tu­
reckiej 1, oraz 31-letni Jakób 
Schneider z Sandomierza, zam. 
w Krakowie przy ul. Józefa 34. 
O d przytrzymanych, oraz od 
ich wspólników odebrano więk­
szą część skradzionych towaro w, 
poczem włamywaczy oddano do 
dyspozycji władz sądowych.

Pożar samochodu p. Rothc*' ►

W gaiażu p rz y  ul. Mazowiec­
kiej 40 zapali ł  się onegdaj  sa­
mochód osobowy będący włas­
ność.ą p. Antoni ego Rothego,  
właściciela fabryki  pierników 
przy ul. Sławkowskiej  20.

Pożar ugaszono przed przy­
byciem s traży pożarnej.  Szkoda 
wynosi 100 zł. Przyczyną zapa­
lenia się samochodu było krót ­
kie spięcie,  k tó reg o  iskra s p o ­
wodowała zapalenie się benzyny.

W iatr p o b ity  h aczykiem

W domu przy ui. Kalwaryj- 
skiej 39 dokonano wczoraj rano 
napadu na 28-letniego Stanis ła­
wa Wiatra,  zam. przy |u l.  T u ­
reckiej 38, Mianowicie Wiat r  
zoata ł napadnię ty  przez  nieja­
kiego Władysława Szaiaja i syna 
jego, F erdyn and a i pobi ty ha- i 
czykiem, służącym do rozgrze-1 
bywania ognia w piecu.

Lekarz pogotowia r a tu n k o w e- ! 
go przewiózł pobi tego Wiatra 
do szpitala św. Łazarza,  skąd 
po opat runku oddane go opiece 
domowej.

Listonosze będą uzbrojeni
Na skutek zabiegów funkcjo- 

narjuszów pocztowych o uzyska­
nie prawa do otrzymania bez­
płatnych pozwoleń na noszenie 
broni,  wydane zostało zarządze­
nie, którego mocą bezpłatne ze­
zwolenie na broń udzielane bę ­
dą l istonoszom pieniężnym, do­
ręczycielom paczek wartościo­
wych i pracownikom kasowym 
dla ułatwienia im ochrony oso­
bistej.

M łody k u p iec  poszukuje 
spólniczki do sklepu, łaskawe 
zgłoszenia do Administracji  Ost.  
\Viadom. Krak. pod „Wspólna  
praca".

Posiedzenie Rady Miejskiej 
w Krakowie

Na Ratuszu krakowskim w 
czwartek dn. 1 marca br. o go ­
dzinie 6 w ieczór odbędzie się  
posiedzenie Rady Miejskiej. Na 
posiedzeniu tern ma nastąpić 
wybór członków komisyj, oiaz  
rozdział resortu dla prezydenta 
i wiceprezydentów, jak również 
i podział pracy ławników.

Po wyborze komisyj toczyć  
się będą narady nad nowym 
budżetem, poczem w drugiej po­
łow ie marca wejdzie budżet pod 
obrady pełnej Rady Miejskiej 
i zostanie uchwalony w przepi­
sanym terminie.

Z i ł t M  D i o F u i i a  w  ImUń
k o ło  B onark i

W krzakach obok stacji ko­
lejowej Bonarka za Podgórzem  
przy ul. Łagiewnickiej znalezio­
no wczoraj zwłoki 10-dniowego  
nowoiodka płci żeńskiej.

Zwłoki odwieziono do Zakła­
du medycyny sądowej, a za wy­
rodną matką policja wszczęła 
poszukiwania.
Pożar od  la m p y  n a fto w ej

Ubiegłej nocy wezwano straż 
pożarną do mieszkania Hirscha 
Guttmana p n y  ul, Celnej 5. 
gdzie zapaliła sio skrzynia z 
artykułami spożywczemi od lam­
py, którą Guttman nieostrożnie 
wstawił do skrzyai, celem utrzy­
mania odpowiedniej ciepłoty. 
Ogień zlokalizowano.

Dom 16-to ubikacjowy oraz 
oficynka. Komfort. Parceli 680 
sążni ( 6 raków ) Cena 40.000 zł. 

D<>m 5-c lo ubikacjowy nowy,
9.000 złotych (Olsza).

W illa 15-to ubikacjowa — 
luksusowa (Park krakowsH)
66.000 złotych gotówką 30.000. 

Sprzedał Renomowane binro
AUCTA W ilhelm a, Kraków, 
Plac Szczepański 7, I. p.

Aresztowanie m iędzynarodo­
w ej złodziejki w Krakowie.

Po długotrwałych dochodze­
niach wpadła wczoraj w ręce 
krakowskiej policji niebezpieczna  
międzynarodowa złodziejka kie­
szonkowa, niejaka Agat* Klos- 
termajer, lat 29, bez zajęcia za­
mieszkała ostatnio w Nowym  
Sączu.

Złodziejka ta, wielokrotnie 
notowana w kronikach krymi­
nalnych, ma na sumieniu szereg  
kradzieży w pociągach i na 
dworcach Kolejowych. Ustalono 
dotychczas, że Klostermajer gra­
sowała również w Krakowie i na 
tutejszym dworcu kolejowym w 
dniu 19 b. m. okradła Beatę 
W łoszczew ską, zam, przy ulicy 
Starowiślnej 16, której skradła 
portmonetkę z kwotą 184 zł.
Bezrobotni znajdą pracęprzy bu­
dow ie kolei Kraków-Mieehów.

W połowie marca br. podjęte 
zostaną dalsze prace nad budową 
linji kolejowej z Krakowa do 
M lechowa, której budowa zo­
stała rozpoczęta w roku 1932. 
O becne roboty prowadzone będą 
na drugim odcinku Słomniki— 
Miechów, przyczem przy tej 
pracy znajdzie zatrudnienie około  
2 tysiące bezrobotnych. Na bu­
dowę tej linji przeznaezono 20 
miljonów zł., z czego dotych­
czas wydano połowę.

Dziecko ugotow ane żywcem

Wstrząsający wypadek zda­
rzył się wczoraj w szkole IV. 
przy ul. B Maja w Królewskiej 
Hucie. Mianowicie 2-letni Stefan  
Szafarczyk, syn dozorcy tej szko­
ły, bawiąc się bez opieki w kuchni 
dla dożywiania dzieci szkolnych  
wpadł w pewnej chwili do garnka 
z ukropem kakao.

Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, dziecko, które niemal 
żywcem ugotowało się, zmarło 
po kilku godzinach

Repertuar teatrów krakowskich
Toatr im. J. S łow ackiego

N iedz i i i la  pop.: „Ach, ten stary  war-
j a t !“, wieca. „Łacina his torja".

tea tr  Żydewaki (Bocueńska 7)
b ie-.ziela 4 pop.; „W ese le  rumuńskie*1
8.45 wieczór: „Grine felder" .

Teatr Domu Żołnierza
Niedziela p op .:  „Twardowski na K rze ­
mionkach", w. .Kobieta, k tóra  zdradzita*

Co grają w kinach krakowskich?
Adr-.t „Pa rad a  rezerwistów "
Apollo ,,Piękny jest świat"
Atlautic; ltH alka‘*
Dom Żołniorza; O sta tn ia  noc kawalera 
Promieni Mężczyźni w jej życiu 
S i ta k a  ,,Tancerki z Buenos Aires 1 
Sionko: „Licytacja miłości4*
Uciecka- „Niewidzialny cziowiek"

R A D IO
N ied zie la  25 lu te g o  1934 r 

Kruków. G od..  10.05 Nabożeństwo 
z PoznLnia, 11.57 Hejnał, 12.15 P o ra ­
nek muzyczny, 14.35 Płyty, 15.00 „O  
higjenie pracy umysłowej**, 15.20 Tran ­
smisja z Warsz,,  16.45 Transm. z W ar­
szawy, 17.15 lrans.Ti. z Wilna, 18.00 
Słuchowisko , Stefek*, 18.40 Płyty,
19.05 Rozmaitości, 19.15 „Niedorzeczne 
opowiadanie", >19.30 Kadjatygodnik,
19.45 Wiadomości b ie i .e e ,  19.50 Tran ­
smisje x Warsa, i Lwowa, 22.50 W ia­
domości sportowe. 23.00 Transm. z 
Warszawy.

Dyinr dzienny 1 nocny aptek:
A pteka  pod Słońcem Rynek A —B 43, 

pod Eskulapem Gertrudy 1, pod Matkę 
Boski, K row oderska  74, w Dębnikach 
Kouopnickiej 3, pod Złotym Orłem 
K rakow ska 9, Mogilska 16.

Pod O patrznością  Brodź ińrkiego 1,

Dyżur d z ie n n y  a p t e k :
A pteka  pod Koroną Rynek Gł. 22 

pod Gwiazdą Florjańska 15,pod O p a t r z ­
nością Kar.ne ieka 23. Warazawaka Al. 
29 L istopada 17. pod Aniołem Dietla 76.

Podgórze pod O patrznością  Brodziń­
skiego 1.

Dzienne dyżury lekarsk ie:
Dr H erschdorfer  O. Dietla 58 tel. 

145-99, dr Katyńska I. Wielopole 26, 
dr.  K epler W iktor Legjonów 12 tel. 
120-31, d r  Sabuda M. Szpitalna 36 
te l. 156-98.

Nocne ayżury lekarskie:
Dr Baranowski Wiodz. T a ta rsk a  11, 

dr Haas Adolf Sarego  10 tel. 126-92, 
di Kwiatkowski 3 t  PI. Matejki 6 teł.  
114-01, dr Owczyński Tad. Lubicz 34 
tel. 159-26.

Nawet w czasie kryzysu
mogą Panowie, mający chęć do trwalej 
i uczciwej pracy akwizycyjnej osiągnąć:

stałe wysokie dochody
T ak ie  jako zajęcie poboczne. — Oferty 
do Kasy Kraków, Rynek Kleparski 4.

Pierwszorzędny
Zakład Kraw>eck,

J. P 0  R Z Y C K 1
Kraków, F lorjańska 40

'Wykonuje wszelkie roboty w za- 
kre  i krawiectwa wcbndzęce bez 
względu na każdą figurę po ccnacb 
przystępnych według najnowuzych 
żureali.  Dla P. T urzędników wa­
runki dogodne Prowadzi materjały 
Bieli K  e po cenach ściśle fabrycznych

„ L O C A R N O “
Dancing Bat, Kruków, Prądnik 
Czorwouy. Tel. 135-10. P oczą­
tek. codziennie od dziewiątej 
wieczór. — Piei wszorzędny z e ­
spół muzyczny i taneczny. Ceny  
niskie.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p rze p ro w a d z ił s lą  
na ul. Florjańaką 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdemu pomoc denty­
styczną. Korona ,jlatyncv.a 25 z)., złota 
(Hukat) 20 zł. plomba 5 z)., ząb w kau* 
czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

H E R B A T Ę ,  K A W Ę  codziennie 
świeżo paloną, oraz towary kolonialne 
poleca TANIO f i-ma Gross, Kraków, 
G rodska  59. Na prowincję wysyłka 
paczkami żywnościowemi.

Cenniki darmo.

REDAKCJA ! ADM INISTRACJA: Kraków ui. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.) _______________________

CENY O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 15 gr. za wyraz.

Odpowiedzialny /odaktor > wydawca : Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, N s Gródki 2,


